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D Z I E N N I K

U R Z Ę D O W Y
KURATORJUM OKRESU Szf i lLRECO WOWHSHIECO.

W sprawie organizowania pracy Rad Pedagogicznych 
w państw, szk. średnich ogólnokszt. na zasadach Regu­

laminu Rad Pedagogiczn. z dn. 22.III.1926 r.

Z nadsy łanych do K u ra to r jum  sprawozdań z posiedzeń 
Rad Pedagogicznych szkół średnich ogó lnokszta łcących w o k rę ­
gu W o łyńsk im  wnosić można, że ty lk o  w n iew ie lk ie j  s tosun­
kow o  l iczbie szkół organizacja pracy Rad Pedagogicznych jest 
oparta  ściśle na rozporządzeniu M in is tra  Wyznań Relig i jnych  
i Oświecenia  Publicznego z dnia 22 Marca 1926 r. w sprawie 
Regulam inu  Rad Pedagogicznych w państwowych szkołach 
średnich ogó lnokszta łcących, w k tó ry m  znaczenie Rad Peda­
gogicznych jest zawarte w okreś len iu  je j funkcy j,  ja ko  „ u r z ę ­
dowego organu wew nętrznego  życia szko lnego w s p ó ł d z i a ­
ł a j ą c e g o  z d y re k to re m  w sprawach nauczania i w ychow a- 
n ia “ . W  większości szkół ten zasadniczy dydaktyczno-pedago- 
g iczny cha rak te r  pracy Rad Pedagogicznych ustąp ił na rzecz 
za ła tw ian ia  przez Rady spraw ty lk o  fo rm a ln ych  (odczytywanie  
o k ó ln ik ó w  władz, k lasy f ikac ja  uczniów, oddawan ie  sprawozdań 
w ycho w aw ców  k ie ro w n ik o m  zakładu) bez dyskusji Grona nad 
zagadn ien iam i w ychow aw czem i i naukow em i, k tó rych  należyte 
zb io rowe opracowan ie  w arunku je  rozwój i postęp zakładu. 
Również p ro tokó ły  z posiedzeń Rad Pedagogicznych nie p rzed­
staw ia ją  rezu lta tów  prac Rady W ychow aw ców , kom isy j  k laso ­
w ych i k o m is y j  p rzedm io tow ych  (naukowych). W szystk ie  w y ­
żej w ym ien ione  jednos tk i  o rgan izacy jne , k tó rych  zadaniem jest 
U ła tw ien ie  zabiegów Rad przez opracowywani® specjalnych

Równe 1 listopada 1928 r.

Poz. 80. 

O K Ó L N I K  Nr. 213. 

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Wołyńskiego



280 Dziennik G rzędow y Nr. 9 (50)

z a g a d n ie ń ,  u k ła d a n ie  p r o g r a m ó w ,  zb i e r an ie  d any ch  na k tórych  
Rady m a ją  op rz eć  swoją  działalność ,  winny z a r ó w n o  p lan s w o ­
jej dz ia ła lności  i jej rezu lta ty ,  j ak  wnioski ,  d o ty c z ą c e  p lanowej  
organizacj i  życia sz ko lne go  p r zed k ła dać  Radzie Pedagogiczne j .  
W ten  s p o s ó b  Rady Pedagogiczne ,  op a r te  na  po ds ta w ie  wyżej 
w y m ie n io n e g o  roz porządze ni a  Minis te r s tw a  W yznań  Religi jnych 
i Ośw ie cen ia  Publ ic znego  b ę d ą  czynnik iem współdz ia ła jącym 
z k ie r o w n ic tw e m  zakładu  dla u l ep sz a n ia  m e t o d  n a u k o w y c h  
i wychowawczych .

W związku z p o w y ż s z e m  Dyrekc j e  Szkół,  w k tór ych  zor ­
g a n i z o w a n i e  pracy  Rady Pe da gogi czn e j  nie mia ło  d o tą d  mie jsca  
na z a sad ach  ob o w iązu ją ceg o  s ta tu tu  o p ra c u ją  na najbl iższych 
k o n fe ren c ja ch  Rad P e d ago gi czn ych  wraz z nau czy c ie l s tw em  
po dzia ł  p ra c  według  k o m p e te n c y j  komisy j ,  o k re ś lo n y c h  s t a t u ­
t e m ,  o b m y ś lą  p lan  s k o o r d y n o w a n i a  działalnośc i  po sz c z e g ó l ­
nych kom isy j  w g ł ó w n y m  o ś r o d k u  ich p ra c y  t. j. na z e b r a ­
n iach  Rad  P e d agog ic zny ch ,  o raz  zorganizu ją  s a m o d z i e l n ą  d o ­
ksz ta łc a ją cą  p r a c ę  nau czyc ie l s tw a  szkół  ś re dn ic h  w zakres ie  
m e t o d y c z n o - p e d a g o g i c z n y m ,  co  po win no  znaleźć  wyraz  w s z e ­
regu  r e f e r a t ów  z n o w o c z e s n e j  l i t e ratury dy d a k ty c z n o -p e d ag o -  
gicznej ,  w yg łaszanyc h  na  zebran iach  Rad Pe dag o g ic z n y c h  i jej 
k om is ja ch  przez  nauczyc ie l s tw o szkół  ś re dn ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą ­
cych.

Kurator  O k rę g u  Szk o ln ego

K . SzelągoW ski.

Poz. 81.
O K Ó L N I K  

M inisterstwo W yzn ań  R eligijnych  i Oświecenia Publicznego  
do Panów Kuratorów O kręgów Szkolnych  

w sprawie utrzym ywania czystości w ustępach .
Wizytac je  szkół  na  różnych  t e r e n a c h  Rzeczypospol i te j  

wykaza ły,  że okóln ik  Minis te rs twa  z dnia 9 m a r c a  1923 r. 
(L. 88/23. H. Dz. Grz. 1923 Nr. 6 poz.  45) w sprawie  z a o p a ­
t rzenia szkół  w u s t ę p y  zosta ł  w znaczne j  mi e rz e  z rea l izowany.  
N a t o m i a s t  s tan  u s t ę p ó w  pod  w z g lę d e m  hig ien icznym w bardzo  
wielu szko łach  je s t  w yso ce  n iezadowa la jący .

J e ż e l i  b u d y n e k  szkolny p o d le g a  g r u n t o w n e m u  r em on to w i  
zwykle  raz na kilka lat, a b ie len ie  śc ian i kory ta rzy  od by wać  
się winno  raz do roku,  to śc iany  w u s t ę p a c h  winny być b ie lone  
ew. s m o ł o w a n e  dwa lub trzy razy do  roku  a jeśli  są m a l o w a ­
ne  o lejno ,  pow inny być  zm y w an e  co kilka tygodni .

Pod ło gę  i s iedzenie  w u s t ę p a c h  na leży  jak najczęściej  
sz orow ać  w od ą  g o r ą c ą  z d o d a t k i e m  sza re go  m y d ła  flO d e k a  
na  ga rn ie c  wody),  b a s e n  zaś zm yw ać  w o d ą  z d o d a t k i e m  nie-
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oczyszczonego kwasu s iarczanego iub solnego. W budynkach 
nieskanal izowanych należy czuwać nad sys tematycznem opróżnia­
niem dołów us tępowych.

Żadnych napisów,  rysunków o treści nieprzyzwoitej  na 
ścianach us tępów tolerować nie wolno, należy je natychmiast  
usuwać.

Należy koniecznie zaopatrywać miejsca us tępowe  w pa­
pier. Szkoły zamożniejsze niech nabywają rolki lub pacz­
ki papieru klozetowego,  szkoły mniej  zamożne niech za opa­
trują us tępy w kartki czystego papieru,  wreszcie z gazet  lub 
zużytych zeszytów, przytwierdzone na gwoździach.

W szkołach o wyższym typie organizącyjnym z większą 
liczbą uczniów należy, przy dostatecznej  liczbie tych pomiesz­
czeń, poszczególne us tępy przeznaczyć do użytku poszczegól­
nych klas i powierzać ich opiece,  wytwarzając w ten sposób 
wśród nich rywalizację co do stopnia dbałości o stan higjeni- 
czny ustępów.

Polecam przeto Panom Kuratorom podanie  powyższego 
do wiadomości  Dyrekcyj i Kierownictw szkół i ogółu nauczy­
cielstwa z żądaniem,  by na sprawę czystości us tępów w s zko­
łach zwrócono szczególną uwagę,  a Panowie Wizytatorzy Szk ó/ i 
Inspektorowie Szkolni w żadnym przypadku wizytacji szkoły' 
nie powinni zaniedbać zwizytowania s tanu us tępów pod wzglę­
dem higjenicznym. Stan us tępów w szkole jes t poniekąd mier­
nikiem dbałości  kierownictwa o ogólny poziom higjeny w szkole.

Dnia 5 października 1928 r.
(Nr. O. H. 932/28)

Za Ministra 
(— ) St. Czerwiński.

P odsekretarz  Stanu

Poz. 82.

O K Ó L N I K  
Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ołyńskiego  

do W ładz Szkolnych I Instancji i O gółu N auczycielstw a w  Okręgu

w sprawie przedkładania w n iosków  o zaliczenie lat na 
p odstaw ie  art. 97 w zg lęd n ie  98 ustawy emeryt.

Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z dnia 10 października 1928 r. 
Nr. 1-14975/28 powiadamiam,  iż w każdym poszczególnym wypad­
ku, w którym m a zastosowanie postanowienie art. 97 i 98 u- 
s tswy emeryta lnej  z dnia 11.XII. 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 6 
p. 46 ex 1924 r.) Kuratorjum występować będzie do Minister­
stwa Wyznań Religijnych i O świecenia  Publicznego z wnio-
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s k i e m  o zal iczenie d a n e m u  nauczyc ielowi  lat  p racy  zawo dowe j  
do e m e r y t u r y  jeszcze  przed  w dro ż e n ie m  p o s tę p o w a n ia  e m e ­
ry ta lnego .

Nauczyc ie le  m a ją c y  p ra c ę  p o d p a d a j ą c ą  po d  p o d a n e  p o ­
wyżej  a r tykuły  winni  złożyć w Kur a to r ju m d o w od y  tej  pracy,  
p ow ołu jąc  się p rz y t em  na o d n o ś n y  d e k r e t  Komisji  W e r y f ik a ­
cyjnej,  zal iczający im tę  p ra c ę  do d o d a t k u  za wys ług ę  lat. 
S łużba  n ie zwery f ik owan a  b ra ną  p o d  u w a g ę  nie będzie.

Okó ln ik  niniejszy nie do tyczy  s łużby p a ń s t w o w e j  i s a m o ­
rządowej  (zaborcze j )  zal iczalnej  do e m e r y t u r y  na zasadz ie  art. 
81 us tawy  em ery ta ln e j .

Równe,  dnia 20 pa źd z i e rn ik a  1928 r. (Nr.  0-16695/28).

Kura to r  O k r ę g u  Sz ko lnego  
(— ) K . SzelągoWski.

Poz. 83.

O K Ó L N I K  
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wołyńskiego.

Do Panów Inspektorów  Szkoinych, oraz Dyrekcyj i Kierownictw  
w szystk ich  szk ó ł w Okręgu

w  s p r a w i e  „dni  p r z e c i w g r u ź l i c z y c h "

W dniach  od  1 grud ni a  1928 r. do  10 stycznia 1929 r. 
o rgan izu je  Polski  Związek  Przec iwgruź liczy „Dnie  Prz ec iw gru ­
źlicze".

Z godn ie  z za rządz en ie m  Minis te rs twa  W yz nań  Rel igi jnych 
i O św ie ceni a  Publ icznego  z dnia 25 wrześn ia  1928 roku 
Nr .O.  W. Fiz. 917/28 p o le c a m  P a n o m  In s p e k t o r o m  Szkolnym,  
Dyrekc jom i Kierownic twom Szkół oraz  Ogółowi  Nauczyciel s twa,  
by z akc ją  p r o p a g a n d o w ą  Pols k i ego  Związku Przeciwgruź l i ­
czego  współdziałały.  Do ś r od ków  współdz ia łan ia  należą: o d czy ­
ty i p o g ada nk i  w szko łac h  w ok re s ie  p r o p a g a n d y  na  t e m a t  
walki z gruźl icą,  z a c h ę ca n ie  do  za k u p u  n a l e p e k  na  cel p o w y ­
ższy i zezwalanie  na zawieszanie  w szko łac h  na o k r e s  w s p o ­
m nia ny  p r o p a g a n d o w y c h  p laka tów,  nad sy ła n y ch  przez Związek 
Przeciwgruźl iczy.

S t r o n a  organiz acyjn a  „Dni Przec iwgruź l iczych"  u jęta jes t  
w broszurze  p. t. „Dni Przeciwgruź licze" ,  k tó rą  o t r zy m ać  m o ż ­
na  wpr os t  z Pols k i ego  Związku  Przeciwgruź liczego,  Warszawa,  
ul. C h o c i m s k a  24.
Równe,  dnia 20 paźdz ie rn i ka  1928 r.

(Nr. 0-16461/28) .
Kura to r  O k r ę g u  Sz k o ln e g o

(— ) K . SzelągoWski.
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Poz. 84.

O K Ó L N I K  
M inistra W yzn ań  R eligijnych  i Oświecenia Publicznego  

do Kuratorjów O kręgów Szkolnych  

w sprawie zbiórki w lokalach urzędowych.

Zdarza ją  s ię  wypadki ,  że w loka l ach  urzędo wych  usi łują 
rożne  oso b y  zb ie rać  da tk i  na  rzecz Instytucji  Do bro czynn yc h  
spo łe czny ch  i t. p.

J a k k o l w i e k  o so b y  k w es t u j ące  leg i tymują się zwycza jnie 
pozwole nia mi  właśc iwych  władz adm ini s t r acy jnych ,  to j e d n a k  
uw a ż a m  k w e s t o w a n i e  w u r z ę d a c h  p a ń s tw o w y c h  ze względów 
zasadniczych  za n i e d opusz cza ln e .

Również  u w a ż a m  za n i ew sk azan e  i n ie p o ż ą d a n e  u m i e ­
szczanie  p u s z e k  na zbieranie  ofiar  w loka lach u rzęd ow ych .

Do pow yższego  z ech cą  się wsys tk ie  władze  i urzędy,  p o d ­
ległe b e z p o ś r e d n io  Minis te rs twu W yzna ń  Religi jnych i O ś w i e ­
cenia  Pub l icznego  ściśle zas tosować ,  j ak również  w yd ać  a n a ­
log iczne  zarządzenia  p o d le g ły m  władzom,  u r z ę d o m  i szkołom.

N a t o m i a s t  nie widzę przeszkód ,  dla k tó ry ch  nie m o ż n a b y  
zezwol ić s a m y m  p r a c o w n ik o m  d a n e g o  urzędu  na urządzanie  
zb iórek  na ce le  społeczne ,  d o b ro c z y n n e  i inne  wśród  ko legów 
i ko le żan ek  w urzędzie.

Dnia 11 paźdz ie rn ika  1928 r.
(Nr.O.Prez .6340/28.)  Za Minis tra

( —) St. Czerwiński.
P o d sek re ta rz  S tanu .

Poz. 85.

O K Ó L N I K
Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ołyńskiego

do Panów Inspektorów  Szkolnych

w sprawie wykonania art. 17 ustawy o zakładaniu i utrzy­
mywaniu publicznych szkół powszechnych.

Minis t e r s tw o Wyznań-  Religi jnych i Ośw ie cen ia  Publ icz­
n e g o  p i s m e m  z dnia 13 czerwca  1927 r. Nr. 1-9273/27 z a r z ą ­
dziło, że s p r a w ę  zas tąp i en ia  o r ganów  s a m o r z ą d u  szko lnego  
z art.  17 u s ta wy z dnia 17 lu t ego  1922 r. o zak ładaniu  i u t rzy­
m yw an iu  publ icznych  szkół  po w sz e c h n y c h  (Dz. U. R. P. Nr. 18 
Poz. 143) na leży in te rp re to w ać  ana logicznie  do  interpre tac j i
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artyku łów  7, 12, 13 i 15 tejże ustawy podanej w § § 11, 17, 18, 
21, 23 rozporządzenia M in istra  Wyznań Relig ijnych f Ośw iece­
nia Publicznego z dnia 5 lipca 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 73 
poz. 574 i Nr. 112 sprostowanie na str. 1372). Wszędzie więc 
tam, gdzie niema samorządu szkolnego, czynności organów 
samorządu szkolnego gm iny, wym ienione w art. 17-ym, speł­
nia właściwa władza gminna, a czynności Rady Szkolnej po ­
w iatowej spełnia Inspektor szkolny.

W myśl powyższego o przeznaczeniu gruntów  szkolnych, 
znajdujących się na terenie gm iny, na użytek szkół i nauczy­
cieli decyduje właściwa władza gm inna, zawiadamiając o po- 
wyższem Inspektora Szkolnego; od decyzji te j nauczyciel m o­
że odwołać się do Inspektora Szkolnego, k tó ry  rozstrzyga 
ostatecznie

Przy załatw ianiu omawianych spraw gruntów  szkolnych, 
w inn i Panowie Inspektorow ie m ieć na uwadze art. 44 ustawy 
z 9/X 1923 r. o uposażeniu funkcjonarjuszów  państwowych 
i wojska ze zmianą wprowadzoną art. 5 ustawy z 22 grudnia 
1925 r. o środkach zapewnienia równowagi budżetowej, a m ia ­
nowicie:

„K ie row n icy szkół, k ierow nicy i samoistni nauczyciele 
szkół jednoklasowych otrzym ują  od gm iny m ożliw ie 2 m orgi 
ornego gruntu w jednej połaci, o ile możności przy budynku 
szkolnym, jednak nie dalej niż w odległości pó łto ra  k ilom etra  
od szkoły.

Ustawa niniejsza nie znosi świadczeń na rzecz nauczy­
cie li, wynikających z fundacji i um ów legalnie dotąd obow ią­
zujących".

Dochód z ziemi szkolnej, pozostałej po przydzieleniu k ie ­
rownikom  i nauczycielom sam oistnym , oraz na użytek szkół, 
w inien być przeznaczony przedewszystkiem na szkolny fun­
dusz budowlany.

Szczegółowy sposób użytkowania gruntów  szkół pow ­
szechnych norm ują niżej podane zasady.

Równe, dnia 18 września 1928 r. (Nr. 1-9691/28).
Kurator Okręgu Szkolnego

(— ) K. Szelągowski.

Z a łą c z n ik  do N r .11-96 91127*

ZASADY TYMCZASOWE
użytkowania gruntów szkół powszechnych w Okręgu 

Szkolnym Wołyńskim.
1. G runty szkolne dzielą się na:

F\. Obszary przeznaczone pod zabudowania, oraz urzą­
dzenie boisk, dziedzińców i ogrodów szkolnych.
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B. Obszary stanowiące objekty dochodowe funkcyjne.
C. Obszary wyznaczone nauczycielom do użytkowania 

jako dodatek do wynagrodzenia.
2.Obszary, wymienione w p. f l  nie mogą być ani w y­

dzierżawione komukolwiek, ani użytkowane niezgodnie z ich 
właściwem przeznaczeniem.

Założone na takich obszarach ogrody szkołne, będące 
jednym ze środków kształcenia młodzieży, oraz miejscem prak­
tycznego nauczania ogrodnictwa, winny być zawsze utrzymane 
w stanie wzorowym i nie mogą być uważane za objekt do­
chodowy lub wyłącznie użytkowy.

Produkty, otrzymane zeń, mogą być za zgoda pisemną 
Inspektora Szkolnego zużywane na zwykłe potrzeby domowe 
k ierowników i nauczycieli, pozostała zaś nadwyżka produkcji 
winna być spieniężaną po cenach miejscowych i dochód osiąg­
nięty użyty na konserwację ogrodu szkolnego oraz potrzebne 
w nim meljorację.

Obszary, wymienione w p. B. winny być wydzierżawiane 
najwięcej dającemu na warunkach określanych przez właściwą 
Władzę Gminną i zatwierdzanych przez Inspektora Szkolnego,' 
względnie przez Kuratora fundacji.

Obszary, wymienione w p. C zasadniczo powinny być 
uprawione pizez samego nauczyciela według wymagań nauki 
ogrodnictwa i rolnictwa. Gprawy te mają służyć za przykład 
dla uczniów i miejscowej ludności, rozszerzając sferę wpływu 
kulturalnego szkoły, nie mogą więc być wydzierżawiane n iko­
mu bez istotnych powodów i bez pisemnego zezwolenia In­
spektora Szkolnego.

3. Przy obejmowaniu gruntu należy sporządzić zdawczo- 
odbiorczy opis, stwierdzający stan pola i ogrodu, oraz jego za- 
drzewień w dniu przejęcia gruntu.

Nawożenie pełne obowiązuje co 5 lat.
Podział dochodów z gruntów użytkowych, wyznaczonych 

nauczycielom, pomiędzy ustępującym i nowym nauczycielom 
pozostawia się ich wzajemnej zgodzie. W razie n ieporozumie­
nia się, lub przy mianowaniu nowego nauczyciela na miejsce 
zmarłego, należy kierować się poniższemi przepisami:

a) Czysty roczny dochód ma być podzielony pomiędzy 
nowomianowanym nauczycielem i jego poprzednikiem, w sto­
sunku do liczby dni roku ekonomicznego, w ciągu których 
każdy z nich zajmował posadę, rok zaś ekonomiczny zaczyna 
się 1 czerwca, kończy 31 maja następnego roku.

b) Jako czysty dochód ma być uważana trzecia część 
dochodu ryczałtowego, zaś dwie trzecie części mają iść na p o ­
krycie wydatków przy uprawie, zasiewie i zbiorze plonów.

c) Jeżeli nowomianowany nauczyciel zbierze swoim ko ­
sztem zboże, zasiane przez poprzednika, jak również ogrodo-
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wiznę i ow oce  z sadu ,  nas iona  i t rawy ze z s t ucz nych  łąk, to 
po ło wa sp rzę tu  liczy się dla p o p rzedn ik a  ja ko  w y n a g ro d z e n ie  
w y d a tk ó w  na  uprawy,  drug ą  po ło w ą  dzielą się obaj ,  j a k o  czy ­
s ty m  zysk iem na p o d s t a w i e  p. a.

d jCJp rawa i obs ian ie  grun tów na leży  do  u s t ę p u j ą c e g o  n a ­
uczyc ie la i n i e m a  on  p rawa w y m a g a ć  za to sp ec ja ln eg o  wy­
n ag ro dzeni a .  N a t o m i a s t  n o w o m i a n o w a n y  nauczyciel ,  jeżeli  
o db ie r ze  od p o pr zedn ik a  g run t  n ie upr aw io ny  i n ieobs ian y ,  k t ó ­
ry po p rz edn ik  ten  już ek sp lo a to w a ł ,  m o ż e  ż ą d a ć  aby  p o p r z e d ­
nik zapłacił  m u  s u m ę  n ie zbędn ą  do  uprawian ia  i obs ian ia  
gruntu.

e) Dwie  trzecie s iana  z e b r a n e g o  z łąk  n a tu ra ln yc h  u w a ­
żać na leży  za d o c h ó d  czysty.

f) Je że l i  podz ia ł  w na tu rz e  o k a ż e  s ię  n iemożl iwy,  to  in­
s p e k t o r  Szkolny,  po  przedłożeniu  m u  przez  za in te r e s o w an y c h  
o cen y  zboża,  s iana,  o w o c ó w  i wa rzyw podłu g  cen  m ie js c o ­
wych i po  r o z p a t r z en iu  w n ioskó w z d e c y d u je  o podziale,

g) Nauczyc iel ,  op us zcza jący  s t a n o w is k o  winien  p o z o s t a ­
wić na miejscu :

1) wszys tk ie  zabu dowan ia ,  2) wszys tk ie  drzewa i k rzewy 
o w o c o w e  i d e k o ra c y jn e  bez wzg lędu  na to,  czy im k o s z t e m  
były s a d z o n e  lub bu d o w an e ,  3) cały nawóz i s ł omę ,  4) wszys t ­
kie u lepsz en ia  i u r ządzenia  pr zeds ię w z ię te  i w y k o n a n e  c e ­
lem up ra w y  i umie rźwi en ia  gruntu.

h) Za ws zys tk ie  wyrząd zo ne  um yś ln ie  lub przez n i e d b a l ­
s two  szkody,  nauczyciel  o d p o w i a d a  s w o i m  m a ją t k i e m .

i) Wszys tk ie  spo ry  m o g ą c e  wyn iknąć  na za sadz ie  nin ie j ­
szego  r e g u la m in u  rozs t rzyga  In spe kto r  Szkolny.

Poz. 86.
O K Ó L N I K 

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego W ołyńskiego  
do Panów Inspektorów  Szkolnych w Okręgu  

w sprawie ubocznych zajęć nauczycieli.
W związku z okó ln ik ie m  Minis te rs twa  W yzna ń  Religi jnych 

i O św iecen ia  Publ icznego  z dnia 31. V. 1828 r. Nr. O. Prez.  
3594/28,  p o d a n y m  do  w ia dom ośc i  P a n o m  In sp ek to ro m ,  p i s m e m  
tu te  s zem  z dnia 22. VI. 1928 r. Nr.  1-8302/28, z a w ia d a m ia m ,  
że na p o d s t a w ie  n o w e g o  zarzą dzenia  Mini s te rs t wa  z dn ia  10. 
IX. 1928 r. Nr. 11-12961/28 w w yją tko wych w y p a d k a c h  na 
wnioski  P a n ó w  Ins pekt o rów  b ę d ę  udzie lać  nauc zyc ie lo m  pub l ic z­
nych  szkół  po w sz e c h n y c h  ze zw ol eń  na pe łn ien ie  w gm in ach  
wiejskich  funkcyj  wój tów,  so ł ty só w lub urzędnikó w s ta nu  c y ­
wi ln eg o  p o d  w arunki em ,  że w s k u te k  te g o  nie nas tąp i  uszczer-
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bek  w toku  nauki  szkolnej ,  ani nie poc iągn ie  to  za sobą  k o ­
nieczności  zmnie jszenia  l iczby godzin o b ow ią zko w yc h na uc zy ­
cielowi,  k tó ryby  się podjął  wyżej  wyszczególn ionych  czynności .  

Równe,  dnia 13 paźdz ie rn ika  1928 r. (Nr. 1-14839/28).
Kura tor  O k rę g u  Szkoln ego

(— ) K . SzelągoW ski.

Roz. 87.
O K Ó L N I K

Kuratorjum  O kręgu Szkolnego W ołyńskiego  

w sprawie Policji Państw ow ej.
Ro zp orząd zen ie  P r e z y d e n t a  Rzeczypospol i te j  z dnia 6 

m a r c a  1928 r. o Policji Pa ńs tw ow e j  (Dz. U. R. P. Nr. 28 p. 
257) okreś l i ło  w art.  1, że Policja P a ń s t w o w a  je s t  . . korpusem 
p rz e z n a cz o n y m  do  u t r zym an ia  b e z p ie c z e ń s tw a  sp o k o ju  i p o ­
rządku  publ ic znego" .  Inne sp ra w y  nie w c h o d z ą c e  w za kr e s  
jej z ad a ń  p rz e s t a n ą  n a l eżeć  w myśl  a rt .  6 i 143 tegoż  ro z p o ­
rządzenia  do  właśc iwego za k re su  dzia łania  Policji; w szc zegól ­
ności  nie b ę d ą  na le żeć  do  niej o d  dnia 1 kwie tn ia  1929 r. 
m iędzy  innemi  śc ią ga n ie  opła t ,  g rzywien  i na leżnośc i  wsze l ­
k iego  rodzaju,  d o rę cz an ie  p i sm,  w e z w a ń  za w ia dom ie ń ,  n a k a ­
zów p ła tn iczych  i t. p. spo rz ądzan ie  dla różnych  władz sp isów 
i wykazów,  zb ie ran i e  in formacyj  i d o k o n y w a n ie  wywi adów  
(np.  zb ie ran ie  in formacyj  o u b ie ga ją cyc h  się o zapom ogi ,  
o s t an ie  m a ją tk o w y m ,  o kwal if ikacjach osób ,  ub ie ga jących  się
0 p o s a d y  p a ń s t w o w e  i t. p.).

f lby  un ik nąć  t rudności ,  j ak ieby  m og ły  wyniknąć  po  dniu
1 kwietnia 1929 r., gdy  Policja p r ze s t an i e  pe łnić  wyżej wy­
m ie n io n e  czynnośc i ,  z a rz ądza m  na p o d s t a w i e  upow ażn ie n ia  
Pa n a  Minis t ra W yznań  Religi jnych i Oświ eceni a  Publicznego ,  
z aw ar te go  w rozp orządzeniu  tego ż  z dnia 15 września  1928 r. 
Nr. O. Prez . -5669/28, aby wszys tk i e  czynnośc i  t e g o  rodzaju 
o ile o ich w y k o n an ie  władze,  u rzędy  i zak łady  szko lne  z w r a ­
cają się o b e c n ie  do  o r g a n ó w  Policji Pa ńs tw ow ej  zwracały się 
o d  1 kwietnia  1929 r. do  organów,  k tóre  za czynnośc i  te b ę ­
dą  nada l  odpowiedz ia lne ,  a w szczególnośc i  do urz ęd ów  g m i n ­
nych  lub władz adminis t racj i  ogólne j  (gdy chodzi  np. o śc ią ­
gan ie  grzywien  szkolnych);  n i ek tó re  czynnośc i  j ak  d or ęczani e  
p i sm  w ezwa ń i t. p. władze  szkolne  d o k o n y w a ć  m o g ą  przez 
swoje  własne  organa .

Równe,  dnia 28 wrześn ia  1928 r. (Nr .  0 -15135/28).
Kura tor  O k r ę g u  Szko ln edo

(— ) K . Szelągow ski.



Nr. 9 (50) Dziennik Grzędowy 288

Poz. 88.

O K Ó L N I K  
M in isterstw a  W yznań R e lig ijn ych  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o
do Kuratorjów O kręgów Szkolnych, Liceum Krzemienieckiego i Ś lą ­
sk iego  Urzędu W ojewódzkiego, oraz do Dyrekcyj p ań stw ow ych  szkój

średnich og ó ln o k sz ta łcą c y ch  seminarjów nauczycielskich

w  sp raw ie  ś w ia d e c tw  o d ejśc ia .

Ministerstwo wyjaśnia i zarządza co następuje:
I. Świadectwa odejścia wydaje się uczniom,  opuszczają­

cym w ciągu półrocza daną  szkolę.
II. W rubryce „Uwagi" na formularzach świadectw 

odejścia dla szkół ś rednich ogólnokształcących i seminar jów 
nauczycielskich należy w zasadzie zaznaczać tylko formalne 
okoliczności,  w jakich nas tępuje  odejście ucznia ze szkoły, 
a więc np.: „odchodzi z powodu przeniesienia się rodziców,  
odchodzi  z powodu dłuższej choroby, uniemożliwiającej naukę"  
etc. W tych i podobnych wypadkach —  po  zaznaczeniu tych 
formalnych okoliczności — możnaby s tosować dodatkową for­
mułę: „odchodzi  bez przeszkody" z ewentualnym dodatkiem:  
„na własne żądanie".

III. Gdyby przy zgłoszonem zwolnieniu ucznia ze szkoły 
zachodziły jakieś przeszkody np.: nieuiszczenie należnych taks,  
zatrzymanie książek z bibljoteki szkolnej i t. p.., należy wstrzy­
mać się z wydaniem świadectwa odejścia aż do tej chwili, 
kiedy przeszkody będą usunięte i ewentualnie  pre tensje szkoły 
zaspokojone.

IV. W wypadkach usunięcia ucznia z danej  szkoły rubry­
ki: „Uwagi" nie należy wypełniać,, przeprowadzając J edyn ie  linję.

V. Jeżel i  uczeń opuszcza daną szkołę z końcem półrocza 
(lub roku szkolnego),  nie o t rzymuje on os obnego świadectwa 
odejścia.  Okoliczności,  o których mowa w ustępie II, stwierdza 
naówczas  dyrekcja szkoły na świadectwie półrocznem,  względ­
nie rocznem.

VI. Uczniom wydalonym ze wszystkich szkół nie wydaje 
się świadectwa odejścia,  ani też nie umieszcza się żadnej klau­
zuli na świadectwie . rocznem czy półrocznem.

Warszawa, dnia 14 sierpnia 1928 r. (Nr. II. P. 9862.28).

p. o Podsekre tarza  Stanu

(— ) W . Ż łob ick i
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K O M U N I K A T  1.

Wyciąg  z re sk ry p tu  Min Spt .  Wewn .  z dnia 20-8-1928 r.
No Z. O. 3474/28.

M ini s te rs t wo S p ra w  W e w nę t r zny ch  pos iada  w CJstrbniu 
powia tu  kę p iń sk i e g o  „Dom  Zdrowia"  dla dzieci funkc jonarju-  
szów p a ń s tw o w y c h  czynny przez cały rok.

Zakład o c h a r a k t e r z e  z a p o b i e g a w c z y m  gości  o be cn ie  
z gó rą  100 dzieci w wieku  od  6 do  12 lat, do tk n ię ty c h  zo łza­
mi,  krzywicą ,  dną  m oc z a n o w ą ,  n iedokrwis to śc ią  i ogóln ie  o s ł a ­
bione.

Dzieci w Zakładz ie  o t r zym uj ą  biel iznę i ubran ie ,  p ie r ­
wszor zędn e  odżywianie ,  s ta łą  o p ie k ę  m o r a ln o - w y c h o w a w cz ą  
i l ekarską .

Poza  prz ew oze m  dz iecka  do zak ładu  i z p o w r o te m ,  funk-  
c jonar jusz  p a ń s tw o w y  nie ponos i  żad n y c h  kosztów,  związa ­
nych  z p o b y t e m  dziecka  w Zakładzie.

Czas p o by tu  dziecka  w Zakładz ie  m o ż e  t rwać  w razie 
uznania  lekarza do  3-ch mies ięcy .  Dzieci p r z y w o ż o n e  do  Z a ­
k ładu  po w in ny być b e z w a ru n k o w o  czyste.

Po  zakwal i f ikowaniu  dz iecka  przez lekarza  um ów io n eg o ,  
po w in ie n  funkc jonar jusz  p a ń s t w o w y  zwróc ić się z z a p y ta n ie m  
do  p. S t a ro s t y  w Kępnie  o in formacje ,  czy je s t  mi e j sc e  wolne  
dla je g o  dziecka  i k iedy  dz iecko  m o ż e  przywieźć.

Warunki przyjęcia dziecka do „Domu Zdrowia" 
dla dzieci funkcjonarjuszów  państw ow ych  w „Ustroniu".

1) Do Zakładu  pr zy jm uje  się dzieci  od lat 6 —  12, z a k w a ­
l i f ikowane przez  lekarza u m ó w i o n e g o  pa ńs t w ow e j  p o m o ­
cy lekarskiej .

2) Przy ję te  być m o g ą  dzieci z zołzami,  krzywicą,  dną  m o ­
czanową,  n iedokrwis tośc ią ,  lub ogó ln i e  osłab ione .

W św ia d e c tw a c h  lekarza  u m ó w i o n e g o  winn o  być 
. zaznaczone ,  że dz iecko  n i e m a  cho roby  zakaźne j ,  a w e ­

d ług za świadczenia  rodziców,  lub o p ie k u n ó w  nie cierpi  na 
p a d a c z k ę  i na ż a d n ą  ch o ro b ę ,  lub w a d ę  ukry tą ,  a m o g ą ­
cą udziel ić się innym dz ieciom, lub w y m a g a ją c ą  spec j a l ­
n e g o  nadzoru.

Dzieci powinny być przy woż on e  bezw zg lęd nie  czyste.
3) Poby t  w zakładz ie  t rwa  w razie po t r zeby  do  3-ch m ie ­

sięcy.
4) Dzieci o d d a n e  do  Z ak ładu  podl e g a j ą  za ró w n o  po d  

w zg lę d em  leczenia,  j ak  wychowania  rozryw ek  i t p. r e ­
g ulam inowi ,  o b o w i ą z u j ą c e m u  w Zakładz ie.

5) O dw ie d z a n ie  dzieci w zakładz ie  do zw o lo n e  jes t  w każdą  
n iedzie lę  w godzinach  popo łud nio wy ch.
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6) Przysyłanie dzieciom żywności jest niedozwolone,  ew en­
tualnie słodycze jak ciastka i cukierki składać należy 
w Zarządzie Zakładu, który będzie je dzieciom odpowied­
nio wydawał.

7) Dziecko powinno przywieźć ze sobą:
a) szczotkę do włosów, 1 grzebień rzadki i 1 gęsty,
b) szczoteczkę do zębów.

Zmianę bielizny i ubranie dziecko dostaje w Zakła­
dzie.

8) W razie nagłych zmian w stanie zdrowia dziecka, Zarząd 
Zakładu powiadamia telegraficznie za in teresowane osoby,

9) Przy umieszczeniu dziecka w Zakładzie,  umieszczający 
musi złożyć pisemną deklarację,  że zgadza się na wyżej 
wymienione warunki.

10) W razie n ies tosowania się do powyższych warunków,  
Zarząd Zakładu ma prawo dziecko z Zakładu usunąć.
Wszelkie zażalenia i prośby o informacje należy kiero­

wać na ręce p. Staros ty w Kępnie.

K O M U N I K A T  2.

Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 21 września 1928 r. 
Nr. I-12699/28 zawiadamiam,  iż Zofja  H ła d u n ó w n a ,  
urodzona 17 kwietnia 1902 r. w Stryju, zamieszkała obecnie 
w Stryju na Łanach religji grecko-katołickiej ,  była uczenica 
IV kursu prywatnego seminar jum nauczycielskiego w Droho­
byczu, nie może być przyjęta w charakterze uczenicy do żad­
nego państwowego,  ani prywatnego średniego zakładu ogó lno­
kształcącego, seminar jum nauczycielskiego i szkoły zawodowej  
na terenie Państwa Polskiego, jak również nie może być do ­
puszczona do egzaminów nauczycielskich ani uzyskać posady 
nauczycielskiej  bez osob nego zezwolenia Ministerstwa.

K O M U N I K A T  3.

Macierz Szkolna w Gdańsku przygotowała 2-gie p opra ­
wione wydanie I serji pocztówek (20 sztuk) „Pamiątki Polskie 
w Gdańsku",  które zamawiać można wprost  w biurze Macie­
rzy Szkolnej w Gdańsku,  am Ol ivaertor 2/4 za cenę  3 zł. Do 
pocztówek dołączony jest  tekst  objaśniający każdą kartkę,  uła­
twiający w wysokim stopniu nauczycielstwu korzystanie z tak 
cennej  pomocy naukowej.
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B i b l j o g r a f j a .
,,Je dn od n ió w ka 11 wydana z okazji M iędzynarodowego Kon­

gresu M isy jnego. Skład G łówny: Kurja  A rcyb iskup ia  w Po­
znaniu —  O strów  Tumski. K on to  P. K. O. 2.200.423. Cena 
5 zł. Książka zakw a lif ikow ana  do b ib l jo te k  szkolnych.

„Ćw iczen ie  językowe gram atyka , styl i pisania w szkole 
powszechnej" St. Szobera i W. N ow ick iego. Książka dla nau­
czyciela zeszyt 1. W ydaw n ic tw o  M. f l r c ta  cena 3 zł. (całość 5 
zeszytów).

Ćwiczenia samodzie lne  z f izyk i J. Czystowskiego i M. 
K o ro lew sk iego , przeznaczone dla szkól powszechnych i n iż­
szych klas szkól średnich zeszyt 1. W ydaw n ic tw o  M. f l rc ta  
Cena gr. 90.

Czem są Rady Pedagogiczne w szkołach 
średnich, ogólnokształcących, a czem stać 

się powinny.
Każdemu z nas, nauczycie li szkól średnich n ie jednokro tn ie  

podczas konferency j Rad Pedagogicznych zakładów, w k tó rych  
pracu jemy, nasuwa się uwaga, czy is to tn ie  praca tak ie j jed no s t­
k i organ izacyjne j, jaką jes t Rada Pedagogiczna odpow iada  
swemu założeniu t. j. czy jest wyrazem czynnego udziału na ­
uczycie lstwa szkół średnich w rozważaniu, opracow ywan iu  
i rozstrzyganiu w granicach ko m p e te n c j i  spraw, związanych 
z nauczaniem i w ychowan iem , a co za tern idzie, czy Rady 
Pedagogiczne szkół średnich mają rzeczywiście tak  żywy 
wspó łudz ia ł w organ izacji życia szkolnego, jak  to  określa ich 
regu lam in  i jak  tego wym aga dobro szkoły. Pod tern osta- 
tn iem  wyrażen iem  należałoby rozumieć d u c h a  s z k o ły ,  k tó ry  
każdy zakład pow in ien  posiadać, t. j. jedno l i tą  a tm os fe rę  psy­
chiczną, powsta łą  przez uśw iadom ien ie  sobie przez grono na­
uczycie lsk ie  wspólnego celu w pracy naukow o-w ychow aw cze j 
i ś rodków , zapomocą k tó rych  te cele osiągnąć można W tern 
uśw iadom ien iu  sobie wspólnego celu i ś rodków, a następnie 
skoordynow an iu  w ys i łków  jednostek  i sbarmonizowan iu  ich 
leży znaczenie Rad Pedagogicznych, k tóre  pow inny  stać się 
w ie lk iem i ogn iskam i o sw o is tym  wyrazie i typ ie  ideo log j i ,  o d ­
dzia łu jącej przez nauczyc ie ls two na m łodzież i wiążącej obie 
g rupy  w małe, ale posiadające okreś loną  f izonom ię  duchową 
społeczeństwa. Bez zrozum ien ia  podstawowego celu
pracy Rad Ped. są one ins ty tuc jam i adm in is tracy jnem i 
o szarym i bezbarwnym  charakterze, o większej lub  mniejsze j
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sprawności w zakresie administracyjnego życia szkoły, o zni­
komym wpływie wychowawczym, a praca ich w rezultacie daje 
ty lko młodzieży tresurę intelektualną w zakresie kształcenia 
umysłowego, ułożenie zewnętrzne pod względem towarzyskim 
często dalekie od istotnego wyrobienia charakterui pogłębienia 
uczuć społecznych. — ft przecież, jak powiada w jednej ze 
swoich prac St. Witkiewicz: „Jednym  z pewników, których
uczy historja, jest, że rozstrzygającym czynnikiem życia zbioro­
wego nie są form y urządzeń, instytucje, ty lko  s tan  dusz ludz­
kich danego społeczeństwa. Nic nie pomoże najdoskonalsza 
ustawa, najstaranniej obmyślany ustrój, jeżeli materjal ludzki 
jest lichy, jeżeli etyka i umysłowość jednostek, stanowiących 
społeczeństwo, stoją nisko". Wyrazem więc, rzec można zwiercia­
dłem poziomu duchowego każdej szkoły mają być zębrania 
Rad Ped. szkoły w/g założenia działalności— w praktyce stają się 
zazwyczaj męczącą i nużącą pracą administracyjną z odczyty­
waniem na sesjach całej litanji okólników, rozporządzeń ,pism, 
niema! całej korespondencji kancelaryjnej władz szkolnych, tak, 
jakby ten punkt pracy R. P. nie mógł być równie dobrze zastąpiony 
przez uprzednie umieszczenie w sali nauczycielskiej skoroszytu 
z odpisami okóln ików i pism władz, z k tóremi zapoznawałoby 
się nauczycielstwo p r z e d  s e s j ą ,  podczas długotrwałego 
często oczekiwania na pauzach i t. zw. „okienkach", na obo­
wiązujące godziny szkolne. Skoroszyty takie, zaopatrzone 
alfabetycznym spisem daty nadejścia pism i jego treści, dawa­
łyby gwarancję, że Grono Naucz, będzie mogło treść pisma 
należycie przemyśleć i przygotować się do dyskusji na po ­
siedzenie n a d  r e a l i z a c j ą  rozporządzeń władz na terenie 
szkoły, co jest istotnym celem danego punktu posiedzeń R.P.

32. p. C. Regulaminu R. P. określa, że do zakresu R. P. 
należy „troska o podniesienie poziomu naukowego, w szczegól­
ności obmyślanie sposobów należytego wykonywania obowią­
zujących programów szkolnych, uzgadnianie pracy dydaktycz­
nej nauczycieli, ustalanie właściwego ich stosunku do prac 
młodzieży et.c. Pak w teorji, a w praktyce? Fakta wykazują 
jasno, że u wrót szkół naszych postawiliśmy pomnik nie tej, 
która powiną władnąć duszami nauczycieli i młodzieży jasnej, 
świetlanej i czystej c z c i  w i e d z y  i n a u k i ,  ale przy­
gniatającej słońce szkoły mrocznym cieniem bezdusznej 
a wszechwładnej „n  o c i e ! “ Wszak w pocie czpła i trudzie, 
godnym naprawdę lepszej sprawy poświęcamy walny czas na­
szych zebrań na tworzenie całych tabeli statystycznych, zesta­
wień procentowych stopni młodzieży z danych okresów klasy­
fikacyjnych. Do jakiejże roli schodzimy przy tego rodzaju 
czynności, wysuniętej n a  c z o ł o  i plan główny naszej 
pracy? Do roli arytmorńetrów, liczników biurowych!. Z roli nau- 
czyciela-przodownika, rozwijającego w uczniu zdolności sa-
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modzielnego wykonania powierzonych mu czynności, co było 
cechą dominującą w dawnym układzie stosunków socjalnych, 
staliśmy sie nauczycielami - zawodowcami,  dla których uczeń 
jest tylko „danym mu przedmiotem społecznym,  w którym na­
leży wyrobić pewne, programowo us talone cechy, które według 
opinji społeczeństwa wogóle, a tej lub owej grupy w szcze­
gólności pożądanem jest, aby posiadał ?e względu na swą 
przyszłą rolę społeczną" .  (Znaniecki „Socjologja wychowania" 
t. I. (str. 127). Jeżel i  jednak tak jest, to tern więcej właśnie 
w/g wyż. wym. autora „zastąpienie wychowania,  jako sztuki 
osobistej  przez wychowanie,  jako objektywną, bezosobis tą t e ­
chnikę, zacieśnienie i specjalizacja roli wychowawczej  każdego,  
indywidualnego nauczyciela stawia pedagogję dzisiejszą wobec 
problematu  w s p ó ł d z i a ł a n i a  w s z y s t k i c h  
n a u c z y c i e l i ,  mających do czynienia z jednym ucz­
niem nietylko między sobą,  ale i z innymi czynnikami jego 
środowiska wychowawczego tak, by różne wpływy wychowaw­
cze, którym dany osobnik podlega,  nawzajem sie uzupełniały 
i zharmonizowały".  Konsekwencją powyższego jest  konieczność 
zwrócenia uwagi R. P. nietylko na normalny tok klasyfikacyj 
młodzieży, ale również na należyte funkcjonowanie Komisyj k laso­
wych i przedmiotowych,  z których pierwsze mają łączyć nauczycie­
li, wykładających w d a n e j  klasie, drugie nauczycieli,  należących 
do grupy pokrewnych sobie przedmiotów (komisje: human i­
styczna, przyrodniczo-geograficzna,  f izyko-matemat. ,  artystycz- 
no-techniczna) Celem pierwszych byłoby 1) us talenie na zasa­
dzie materjału,  przedstawionego przez komisję wychowawcze 
(charakterys tyka warunków mater ja lnych,  fizycznych i psychi­
cznych jednostek,  wchodzących wskład danej klasy) odrębnych 
cech, znamiennych dla danej grupy, jako klasy, a określających 
swoiste i zróżniczkowane warunki dla oddziaływania wychowa­
wczego na terenie poszczególnych klas 2) obmyślenie  równie 
swoistych i zróżniczkowanych w zależności od składu klasy, 
dróg i metod pracy naukowej  na podstawie materjału,  dos tar ­
czonego przez Komisje przedmiotowe,  które ustalają cele i tech­
nikę pracy w zakres ie wykładanych przedmiotów.  Cokolwiek 
bowiem powiemy,  faktem jest  jedno, że nasza m łodzież uczyć  

, s ię  nie umie, kardynalnych zasad techniki pracy umysłowej 
nie zna, środków pomocniczych,  uzmysławiających abst rakcyjne 
pojęcia,  nie potrafi wykorzystać,  a pomocy w tym względzie od 
nauczycielstwa nie otrzymuje.  Należałoby się też zastanowić 
nad tern, czy jes t właściwe, celowe, a nawet etyczne położenie 
nacisku przez Grona N. na mierzenie wynikówpracy młodzieży 
(klasyfikacje),  skoro się nic, albo bardzo.mało robi w tym 
względzie, by młodzieży wskazać drogi uzyskania największej 
skali wydajności  wysiłku umysłowego,  włożonego w pracę  
skoro się nie bierze pod uwagę zróżniczkowania uzdolnień
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i m etod pracy u poszczególnych uczniów, jako indyw idualności, 
skoro się nie zna, jak ie  czynniki (pam ięć wyobraźnia, wola, 
uczucie) u danych jednostek przeważają i skoro się wreszcie 
nie daje im  żadnych rzeczowych rad, zapomocą jakich środ­
ków mogą jedne pierw iastki opanowywać, inne rozwijać i za- 
stosowywać um ie ję tn ie  przy warsztacie pracy naukowej. W y­
n ik i k lasyfikacyj w postaci u jętych w cyfry not spadają pod­
czas „w yw iadów ek" ciężkim  obuchem na głowę młodzieży. 
Grupy wrażliwsze, bardziej nerwowe, opłacają roztro jem  nerwów 
i nienawiścią do szkoły ich w yn ik i, grupy odporniejsze nerwo­
wo lekceważeniem szkoły i nauczycielstwa, a co najważniejsza, 
nauki. Czy obok mnogiej ilości wyw iadówek z rodzicami, po­
średnio oddziału jącem i na m łodzież lub godzin czytania w yni­
ków k lasyfikac ji przez wychowawcę (czynię), którzy z natury 
rzeczy mogą ty lko  objaśnić genezę swojej noty i dać rady, 
co do swojego przedm iotu, nie należałoby organizować 
przez Kom isje Klasowe zebrań wspólnych, w których 
braliby udział wszyscy, uczący w danej klasie nauczy­
ciele i cała, należąca do danej klasy młodzież? Na takich 
zebraniach, w atmosferze spokoju, um ożliw iającego swobodne 
wypowiedzenie się m łodzieży, co do trudności, jakie w nau­
czaniu znajduje, warunków, życiowych, jak ie  wpływają na tok  
pracy możnaby drogą b e z p o ś r e d n i ą  najlepie j po­
znać młodzież, zbadać je j stosunek do danego przedm iotu na­
ukowego, udzie lić rad i wskazówek, jak mają pracować dane 
jednostki, by zyskać odpowiednie rezultaty, wręszcie wskazać cel, 
wartość i piękno poszczególnych gałęzi wiedzy, z którem i m ło ­
dzież mechanicznie się zapoznaje ale ich wartości sobie nie uśw ia­
damia. Któż wie czy, rezultaty każdej k lasyfikac ji tj. stworzenie 
listy „p ierw szych" uczniów i „patentowanych osłów " nie dałoby 
się zniwelować przez zorganizowanie w wyniku takich, in ic jo ­
wanych przez Kom isje klasowe zebrań z m łodzieżą s p ó ł -  
d z i a ł a n i a  młodzieży, wzajemnej pom ocy słabszym 
uczniom przez zdolniejszych a temsamem uzyskać tak pożą­
dane sharmonizowanie i wym ianę wartości. Trzeba ty lko , aby 
pęd do tego wyszedł od samej m łodzieży i napewno wyjdzie, 
gdy program pracy Kom isji klasowej zacznie się nie ty lko  od 
not ale od hasła do m łodzieży: „M y, wszyscy razem, obywa­
tele społeczeństwa szkolnego, tj. nauczyciele i wy m łodzież, 
m usimy stworzyć warunki i obm yśleć środki do uzyskania 
m axim um  wydajności naszej pracy. M usimy sobie wszyscy 
wzajem nie pomagać!!" Nadto, wspólna z młodzieżą analiza 
m etod i warunkpw pracy, nieodzownych do uzyskania pewnych 
wyników, zwróci ła tw ie j i prędzej uwagę m łodzieży na bezo­
wocność je j w ysiłków  w okolicznościach, gdy dana organizacja 
psychiczna warunków do pracy naukowej nie posiada, aniżeli 
te, iście hom eryckie zapasy, jakie  stacza nauczycielstwo z gru-
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pą  po zb aw io ną  s a m o k r y t y c y z m u  w tym  względz ie ,  n ie wyrobioną  
i n i epr z y g o to w a n ą  na jczęściej  do  okr eś l en ia  swoiste j  dla swo 
ich dzieci drogi  ksz ta łcen ia  —  g r u p ą  o p ie k u n ó w  i rodziców 
bo  na  nich będzie  oddz ia ływać  w ty m  w y p a d k u  w yo s t r za ­
ją ca  się ś w ia d o m o ś ć  młodzieży,  co do skali, po s i ad an y ch  przez  
nią w a r u n k ó w  i możliwości  rozwoju u m y s ło w e g o .  Wnioski ,  do 
k tórych  s a m a  młodzież w tym względz ie  m ogł ab y  dojść,  
naj lepie j  usu n ę ły b y  t rag iczny  roz łam mi ędzy  szkołą  a d o m e m ,  
który intencyj  szkoły z rozumieć  nie może ,  a falą skarg,  l a m e n ­
tów, a n a w e t  obe lg,  mio ta ny ch  w d any ch  w y p a d k a c h  na szkołę,  
w k tóre j  „inni znaleźli  mie jsca ,  a m ój  syn,  czy córka ,  zna leść  
go  nie może ,  bo się na  niego. ,  zawzięl i" kopie  p rz ep aść  buntu  
i n iechęc i  między  nauc zyc ie l s tw em  a młodzieżą.

O b m y ś le n ie  w sp ó ln yc h  wytycznych  m e t o d  nauczania  
w związku z w a r u n k a m i  zak ładu  i w y m a g a n i a m i  m e to d y k i  p o ­
szczególnych p r z e o m io tó w  winno  być ce le m  pracy  Komisyj  
p rz ed m io to w y c h .  Twórczyni  s y s t e m u  da l tońsk ie go  H. Park-  
hu rs t  w swej pracy  p. tyt.: „W yksz ta łcen ie  według  planu  d a l ­
to ń sk i e g o " ,  k ł adą c  za E. J .  Swif tem nac isk  na w s p ó ł p r a c ę  
u c z ą c y c h  z u c z ą c y m i  s i ę ,  j a k o  na jedyn ie  rac jonalną  
m e to d ę ,  żąda ją c  od  nauczyc iela ,  by w p ie rw szym rzędzie -„badał  
n a u k o w o  sw o je go  w ycho w ank a" ,  by sala szkolna  s ta ła  się la- 
bo ra to r ju m  p e dagog ic zne m ,  p o d k re ś la  wybitnie  jako  z a s a d n i ­
czy czynnik  w or ganiz ow an iu  życia szko lnego  za E. Swif tem: 
fakt ,  że „E k o n o m ja  sił j es t  zupe łn ie  w tak im  s a m y m  s topniu  
p r o b l e m a t e m  dla pedagogj i ,  j ak  i dla mechan ik i .  S p r a w n o ś ć  
—s t o s u n e k  użyteczne j  p racy  do energ j i  w y ła dowyw anej  dla jej 
wykonan ia ,  m o ż e  być  pow iększ ona  a lbo  przez zmnie jsz eni e  
op or u ,  a lbo  przez  z a s t o s o w a n i e  większe j  siły, nauczyc iele  zaś 
za jmowal i  s ię zbyt  wyłącznie  w y tw arzani em  siły". W związku 
z kon iecznośc ią  p r o g r a m o w e g o ,  s y s t e m a ty c z n e g o  i ś w i a d o m e ­
go us ta l en ia  p lanu  i ceiu m e to d  po wsta je  dla Komisyj  
p r z e d m io to w y c h  kon ie czność  ra c jon a ln ego  u łożenia p l a n u  g o ­
dzin ,  pr zeznaczony ch  na  p r a c ę  szkolną,  tak,  aby  każdy dzień 
w szkole  nie przeds ta wia ł  s ię dla młodz ieży w pos tac i  s t r z ę ­
pów, n iezłączonej  n iczem siatki różnor odn ych  pojęć  i w ia do ­
mości ,  a le  przeds ta wia ł  zwar tą  je d n o s t k ę  o treści ,  ł ączące j  się 
z ąobą  w p e w n ą  całość,  spo jon e j  za równo z a k r e s e m  wiedzy,  
jak  m e t o d a m i  i t ec hni ką  przy jej op a n o w a n iu  za s to so wan ą .

Na leża łoby  też tutaj  zas tanowić  się, czy nie by łoby  b a r ­
dziej  p o ż ą d a n e  ze s t anow iska  m e t o d y c z n e g o  zerwanie  z „szuf­
l a dk ow ym " p l a n e m  godzin,  dz ielącym go na o d e r w a n e  i n i­
c z e m  z s o b ą  n iez łączone jednos tk i  m e to d y c z n e ,  a w mie j sce  
te g o  uwzględnien ie  p l a n o w e g o  łączenia po 2 godz iny lekcyj 
o  p o k r e w n y m  sobie  typie,  bądź  zagadnie ń  przyrodniczych,  bądź  
h u m a n is ty cznyc h  i t. d. Gdyby praca  komisy j  p r z e d m io to w y c h  
w szkołach  og ól noksz t a łc ących  m o g ła  w wyniku swoim dać
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ułożenie koncentrycznych zagadnień, wiążących materja ły 
naukowe pokrewnych sobie przedmiotów możnaby tem- 
samem uzyskać ogromnego znaczenia dla młodzieży o ś r o d ­
k i  z a i n t e r e s o w a n i a ,  związane tręścią i metodą. Oczy­
wiście. z góry należałoby się zastrzec, co do pozytywnych 
wyników planu koncentracyjnego, w którym  przeznaczone
na nauczanie jednego przedmiotu dwie lub nawet trzy łączne go­
dziny byłyby przez nauczyciela zużyte ty lko  na jego wykład, 
bo wtedy z natury rzeczy bierny udział młodzieży może 
ty lko  ją zmęczyć i zniechęcić. — Natomiast należałoby przyjąć 
za zasadę takie rozłożenie czasu, by w ciągu niego nauczy­
ciel mógł wprowadz.ić młodzież w zakres materjału, podać 
najwłaściwsze dla niego metody badania, zbudować łącznie 
z uczniami plan wyzyskania materjału, a następnie oddać m ło ­
dzieży pewien czas na swobodne i samodzielne opracowa­
nie zagadnienia, czy to będzie eksperyment przyrodniczy, czy 
też opracowanie tematu z zakresu nauk humanistycznych na 
podstawie lektury, źródła historycznego, mapy, czy obrazu. 
Praca pozalekcyjna byłaby więc głównie u t r w a l e n i e m  
materjału,tj. przemyśleniem ponownie jego treści,sformułowaniem 
wniosków (czasami w postaci zwięzłych i jaknajkrótszych piś­
miennych referatów), włączeniem drogą rozumową nowo-przy- 
swojonej treści pojęć w zakres pojęć dawniejszych a nietylko 
m e c h a n i c z n ą ,  pamięciową przeróbką meterjału naukowe­
go, jak się to zazwyczaj zdarza.

Tworzenie wielkiej ilości koncentrycznych zagadnień jes t  
wobec postulatów obecnych naszych „Programów dla szkół 
śred. ogólnokszt", przy których budowie nie uwzględniano za­
sady koncentracji, rzeczą problematyczną w swoich wynikach, 
ale zgoła możliwą, a nawet konieczną rzeczą jest wyodrębnie­
nia z materjału naukowego pewnej liczby (10— 12) na każdą 
klasę corocznie p o d s t a w o w y c h  zagadnień z pokrewnych 
sobie przedmiotów naukowych, które z racji swego charakteru 
ogólnokształcącego szkoła średnia swoim wychowankom dać 
musi, jako składowe ich światopoglądu naukowego zarówno 
w zakresie nauk humanistycznych, jak i przyrodniczych. J e ­
żeli ten światopogląd będzie składał się z ogniw pojęć luźno 
spojonych, lub pamięciowo ty lko  opanowanych, musi być z na­
tury swej płytki, niekonsekwentny, pozbawiony trwałości i si­
ły. Dlatego też komisje przedmiotowe, jako ten czynnik, który 
ma za zadanie świadomą pracę nad konstrukcją zwartego 
światopoglądu naukowego młodzieży, ma olbrzymie pole do 
pracy w zakresie 1) budowy planów, tj. umiejętnego i celowego 
użytkowania czasu, spędzanego w szkole przez młodzież wraz 
ze stworzeniem z każdego dnia pobytu jej w zakładzie konsek­
wentnie zbudowanej jednostki pracy szkolnej, 2) ułożenie kon­
centrycznych zagadnień 3) pracę samokształceniową w zakre-
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sie m e t o d y c z n y m  ( o pr acow yw ani e  r e f e r a tó w  na zeb ran i a  ko- 
komisyj  i dy sk us je  zb iorowe),  4) p la no w e  i ś w i a d o m e  o b m y ś ­
lania dróg  m e t o d  pracy n a ukow ej  dla realizacji  ich za p o ś r e d ­
n i c tw em  ko mi sy j  k lasowych 5) op ra c o w y w a n ie  wykazów ś r o d ­
ków i p o m o c y  naukowych,  o raz  p la nu  ich ce low ego roz mi esz­
czenia  w z ak ła dach  i zuży tko wani a  przez młodzież szkolną 
(organizacja  bibl joteki  szkolnej  i czytelni,  p r acow ni  nauko w yc h  
i t. d.)

file! j ak  słusznie na  po ds ta w ie  ch arak te rys ty k i  p ie rw ­
szych grup  i intel igencji  polskiej ,  wyszłej  z ludu,  powiada  Wit- 
ciewicz „,wyksz t a łc en ie  bez w y c h o w a n ia  d a j e  tylko u d o s k o n a ­
loną broń  w rękę  w walce  i n s ty nkt ów  p ie rw otn ych  o p o s i a d a ­
n ie".  Powyższe  twie rd zen ie  leży też u p o ds ta w y  pytan ia ,  r z u ­
c o n e g o  społ eczeńs tw u w „Listach ze wsi" przez Wł. Ork an a ,  
ch ł op a  pisarza,  który,  o m aw ia ją c  w ar to ść  oświa ty dla wsi, w o ­
ła: „Co szkoła o be cn a  przyniosła wsi? — Nauczyła  większość 
czytać,  pisać,  l*cz, czy oddz iała ła  też na c h a r a k te ry ?  Czy wy ­
ch o w an i  w niej stali  się l e p s i  od ich o j c ó w ? . . . T o  k s z ta ł ­
cen ie  po jęć  b e z  k s z t a ł c e n i a  c h a r a k t e r ó w ,  pr zewaga  kul tury 
in te lektu n a d  kul turą  d u ch a  n asu w a  szereg  pesy m is t yc znych  
uw ag  w n a s z e m  p iśm ienni c tw ie  pe d a g o g ic z n em ,  w k tó re m  n ie ­
rzadko  dają się s łyszeć  głosy,  że ksz ta łcimy młodzież nasz ą  
na m a n d a r y n ó w  chińskich,  na  ludzi książki,  ale nie czynu,  g ł a d ­
k i ego  f razesu,  p i ę k n e g o  ukłonu ,  a l e  nie na  ludzi c ha rak t e ru
0 jasno,  ok re ś lone j  p os ta w ie  w s t o su n k u  do życia, świa ta
1 spo łeczeńs twa.  Czy w r a m a c h  pra£  naszych  Rad P. n ie m a  
m ie j sca  na  p lany  pracy  wychowa wczej  i na ich real izację?  
Bynajmnie j !  Wszak  2 p. b. Reg ul am in u  R. P. okreś la ,  że 
do  za k re su  dz ia łań R. P. należy:  „ t r o s k a  o po dn ie s ie n ie  p o ­
z iom u wyc ho wa wc ze go ,  w szczególnośc i  o b m yś la n i e  ś ro d k ó w  
odd zia ływania  na młodz ież  i o rganizac ja  na leżytej  nad  nią 
op iek i  nie tylko  w szkole  ale i poza  nią; obm y ś la n ia  dróg  c e ­
lowej w spółpracy  d o m u  i szkoły i t. d .“ W związku z tern 
Komis je  wyc how awcze  m o g ą  u k ła dać  p lan  pracy  w y c h o w a w ­
czej  i d a w a ć  R. P. wnioski  do  dyskus ji  w spr aw ach  w y c h o ­
wawczych .  f tżeby  j e d n a k  komis ja  w y ch o w aw có w  m og ła  s k u t e c z ­
nie działać,  mus i  s ię op rz eć  na m a t e r j a l e  fak tów k o n k r e t ­
nych z życia młodz ieży  oraz  ó bse rw ac ja ch  możliwie  na jśc i śle j­
szych rzeczowych i ob j ek tyw nych ,  co do prze jawów jej życia.

Materjał  t en  u twor zą  1) Sp ra w o z d a n ia  lekarza  szkolnego,  
co do  s t a n u  z d r o w i a  uczniów (enic) z w y o d r ę b n ie n ie m  
grup,  s łabszych  fizycznie,  lub po s iada j ących  cechy  a n o r m a l n e ­
go rozwoju dla uwzględnien ia  przyczyny różnic w w y n i ­
kach  i p o s t ę p a c h  w nauce .  2) S p raw ozda n ia  wycho w aw ców  
(czyń) ze z b a d a n y c h  osobiśc ie  przez  nich w a r u n k ó w  bytu 
i p racy  młodz ieży.  3) C ha rak t e ry s t yka  z a in te r e sow ań  m ło d z ie ­
ży za równo w zak res ie  prze jawów  rea lnego  życia, j ak nauki ,
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pracy społecznej, zamiłowań artystycznych wraz z oceną 
wartości etycznych, sprawności organizacyjnych młodzieży. Spra­
wozdania te, budowane trzeźwo i spokojnie, w inny wniknąć 
w życie wychowanków, w ich zajęcia pozaszkolne i zaintere­
sowania, nałogi i instynkty nie wzrokiem żandarma, ale 
z wzrokiem czujnego psychologa, by określić możliwości i dro­
gi oddziaływania wychowawczego, wyodrębnić jednostki, na 
które z tych, czy owych względów winno się zwrócić baczniej­
szą uwagę, dać pomoc w warunkach niesprzyjających, udzie­
lić rady i wskazówki w konflik tach tragicznych, jakich tere­
nem jest często dusza młodzieży. Ponieważ według § 14 Ra­
da Wychowawców (czyń) poza układaniem w ramach ogólnych 
przepisów i regulaminów zakładu winna ułożyć r o z k ł a d  
p r a c y  w y c h o w a w c z e j  w szkole, zatem na jej ze­
braniach mogą być ustalone: ilość i rozkład „godzin pracy
wychowawczej" które powinny pomieścić się w planie zajęć, 
a winny obejmować 1) zbiorowe omawianie z klasą typowych 
dla danych klas przejawów z życia młodzieży. 2) odczytanie 
i przedyskutowanie z klasą tematów z dzieł, zawierających 
problemy etyczne, czy społeczne. 3) krótk ie  indywidualne po­
gawędki z poszczególnemi uczniami, uczenicami. 4) zebranie 
samorządu gminy klasowej. 5) wspólną uczniów z wychowaw­
cą wycieczkę w celu zwiedzenia najbliższego terenu, poznania 
niety lko krajobrazu, ale i instytucji społecznej (wzorowa szko­
ła, instytucje samorządowe, ochrony, szpitale, b ib ljo teki i t. d.), 
czy placówki pracy' ludzkiej (fabryki, warsztaty rękodzielnicze, 
spółdzielnie, kasy,). Wycieczka taka musi być obmyślana 
z góry, celem swoim związana z przerabianym programem 
naukowym i pozbawiona charakteru kinematograficznego, ale 
dająca trwałe wartości życiowe w obserwacji, przemyśleniu 
i pogłębieniu materjału. Za wątpliwe w rezultatach należy uwa­
żać wygłaszanie przez wychowawców (czynie) na godzinach 
pracy wychowawczej długotrwałych wykładów moralizatorskich. 
Należałoby tu raczej starać się o to, by to pokolenie współ­
czesnej młodzieży, żyjące i wychowane w trudnych warunkach 
gospodarczych, w skomplikowanym coraz bardziej układzie 
stosunków życiowych i rodzinnych, w obliczu całego szeregu 
nierozwiązanych przez starszych podstawowych zagadnień by­
tu jednostki i ogółu, w momencie „przewartościowania war­
tości , pokolenie pracujące pod naciskiem coraz większych 
zadań intensywności pracy umysłowej —  na tych godzinach 
wychowania z n a l a z ł o  s i e b i e ,  t. j. znalazło możność 
skupienia się, zniknięcia we własne, a zagłuszone często fraze­
sem i wrzawą życiową „ ja “ człowiecze, mogło się wypow ie­
dzieć, wynurzyć, wyspowiadać i dać wyraz młodzieńczej tęskno­
cie i marzeniu, dążeniom i zainteresowaniom. Tu jednak um ie ­
jętna praca nauczyciela wychowawcy, jego integralny związek 
z zainteresowaniami młodzieży, wymaga pogłębionej a syste-
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m a ty c z n e j  p ra cy  g rona  nad  w ła sn e m  ksz ta łc e n ie m , ja k o  w y ­
c h o w a w c ó w , a za tem  w y m a g a  ró w n ie  s i lne j p ra cy  grona  
n a d  s o b ą ,  nad w ła s n e m i c h a ra k te ra m i  i nad w z a je m n y m  
s to s u n k ie m  do s ieb ie , do  p racy  i do  p o w ie rz o n e j  im  m ło d z ie ­
ży.

S k o o rd y n o w a n ie  ty c h  w s z y s tk ic h  w y s i łk ó w  na te re n ie  Rad 
Ped., p rze ksz ta łce n ie  te j  m a r tw e j  zazw ycza j in s ty tu c j i  w w y ­
k ł a d n i k  z b i o r o w e g o  d u c h a  s z k o ł y  a za razem  
w c z y n n ik  sa m o k s z ta łc e n ia  i s a m o k o n t ro l i  g rona  nad sobą, 
w o g n is k o ,  s y n te ty z u ją c e  ce le  n a u k o w o -w y c h o w a w c z e  zak ładu , 
w  c z y n n y  o rg a n iz m  życ ia  s z k o ln e g o  w in n o  być  k ie ru n k o w ą  
p rac i z a b ie g ó w  g ro n a  n a u c z y c ie lsk ie g o ,  ja k o  c z ło n k ó w  p o ­
szczegó lnych  k o m fe y j  i ich  c e n t ra l i— Rady Ped. U zyska n ie  ty ch  
c z y n n ik ó w  w a ru n k u je  w p ły w  Rady Ped. na m ło d z ie ż  w s to k ro ć  
w ię k s z y m  s to p n iu ,  n iż  k la s y f ik a c je ,  e l im in o w a n ie  uczn iów , w y ­
w ia d ó w k i  z ro d z ica m i,  kazan ia  i m o ra ły .  D la  b u d o w y  ty c h  
c z y n n ik ó w  je d n a k  nie w y s ta rc z ą  l ib ry  p r o to k o łó w  z pos iedzeń  
Rad Ped., a le  zw a lczan ie  a tm o s fe ry  w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  w a lk  
o so b is ty c h ,  ry w a l iz a c j i ,  ja k a  się częs to  m ię d z y  nas, n a u czy ­
c ie ls tw o  zakrada . T e re n  p rac  R.P. z b y t  często  b o w ie m  p o s ia ­
da jeszcze c h a ra k te r  p a r ty k u la rz a  m a ło -m ia s te c z k o w e g o  z jego  
m a ło s tk o w o ś c ią ,  s a m o lu b s tw e m ,  k ró tk o w id z tw e m . ,  p lo t k a m i  i i n ­
t r y ż k a m i .  W ia ra , aby  si ła je d n o s tk i  o rg a n iz a c y jn e j  z ta k ie m i  
c e c h a m i da ła  d o d a tn ie  re z u l ta ty  o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w c z e ­
go  na m ło d z ie ż ,  je s t  sa m o u łu d ą ,  k tó ra  w cześn ie j  czy późn ie j  
zem śc i się na życ iu  szko ły  a w n a s tę p s tw ie  ró w n ie ż  na naszem  
życ iu  s p o łe c z n e m  zem śc ić  się m us i.

J . R.

Koncentracja w filozofji i w życiu.
K o n c e n tra c ja  czy k o re la c ja  je s t  w  nauczan iu  za g a d n ie ­

n ie m  s ta re m  i za razem  w ie czn ie  n o w e m . W agę  te g o  z a g a d n ie ­
n ia  z ro z u m ie m y ,  g d y  u p r z y to m n im y  sob ie , że w iedza ,— ja k  
s łuszn ie  m ó w i  J .  D ew ey  —  p o w s ta ła  z je d n e g o  życ ia  i je d n e ­
go nań  pog ląd u .  W  m ia rę  je d n a k  w zbogacan ia  się i ró ż n i ­
cz k o w a n ia  naszej w ie d zy ,  n a s tę p u je  w  o b rę b ie  każdego  dz ia łu  
zazdrosna  spec ja l izac ja  i e k s k lu z y w n o ś ć ,  d z ię k i  c zem u  z a p o ­
m in a  się o in n y c h  dz ia łach  i o p u n k ta c h  z n im i  s tyczn ych .  
Z a ra ze m  z a p o m in a  s ię  o życ iu , z k tó re g o  te  w szys tk ie  d y s c y ­
p l in y  p o w s ta ły  i k tó r e m u  m a ją  s łużyć, o raz  o ty c h  p e w n y c h  
m y ś la c h  s y n te tyczn ych ,  k tó re  p rz e n ik a ją  ca łą  n a ukę  p e w n e j  
e p o k i ,  nada jąc  je j  je d n o l i tą  f i z jo g n o m ję  f i lo zo f ic zn ą .

T a k  p o c z ą tk o w a n ą  w ie d zę  da je  s ię do  p o c h ło n ię c ia  u c z n io ­
w i.  o p ty m is ty c z n ie  za k ła d a ją c  n ie ja k o  zgóry , że zdo ła  on  
z je d n e j  s t ro n y  s to p ić  te  k a w a łk i  w  je d e n  p o g ląd  na ś w ia t
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a z d rug ie j— zastosować w każdem s k o m p liko w an em  zjaw isku 
życ iow em , tączącem w sobie in teg ra ln ie  szereg prze jawów, 
uznanych przez wiedzę za należące do różnych dzia łów.

N ienorm a lność  tego zjawiska była i jes t ciągłą troską  
w ychow aw ców  i jako p róby  zaradzenia złu —  zjawiają się 
p róby koncen trac ji  t. j. oparc ia  wszystk ich  nauk na jedne j, 
na jbardz ie j do tego  się nadającej, oraz p róby ko re lac j i  t. j. 
w yna jdywan ia  punk tów  wspó lnych  rów no leg łych  nauk i d o w o ­
dów ich w za jem nego  w p ływ u  na siebie.

Nie przesądzimy jeżeli pow iem y, że większość nowych 
prądów  i m e tod  w całości, lub częściowo w yn ika  z zastosowa­
nia koncentrac ji  do tradycy jnego  p rogram u encyk lopedycznego. 
Protest p rzec iwko  tem u  p rogram ow i opa rty  jest na głębszej po ­
dstawie: walce z „m echan is tycznem " po jm ow an iem  świata w im ię  
„o rga n izm u" i dynam izm u. *Przejawia się to  w walce z „asso- 
c jon izm e m " i sum ow an iem  poc ię tych  cech duchow ych  
w psycho logji,  w k ry tyce  „w p ły w o lo g j i "  w h is to r j i  l iteratury- 
i próbach synte tycznego ujęcia is to ty  swoiste j twórczości ka ­
żdego autora.

W próbach tych  wyróżn ić  można dw ie  grupy: jedną,
w k tóre j koncentrac ja obrała za punk t oparc ia  —  życie, i d ru ­
gą — gdzie punk tem  zbieżnym jest f i lozo f ja .

Ponieważ nasz p rogram  ma raczej tendenc ję  —  słabo za­
znaczoną zresztą— do tęgo d rug iego rozwiązania (Nauka o 
Polsce współcz., P ropedeutyka  F i lozo f j i  w klasach wyższych) 
— pożytecznem  jest zapoznanie się z p róbą bardzo konsek ­
wentnego i doprowadzonego do końca wykonan ia  te j koncep­
cji. Chodzi m ianow ic ie  o p róby  re fo rm y  szko ln ic tw a  średniego 
w Niemczech, k tó re  p rzedstaw ił  publiczności p o lsk ie j  bardzo 
treśc iw ie  i syn te tyczn ie  Bogdan Suchodo lsk i .* )

Synte tyczne m yś li  f i lozo f iczne, k tó re  m ia ły b y  powiązać 
poszczególne dziedziny w jedną całość —  u ję te  są w dyscy­
p linę  — n iezbyt zresztą sprecyzowaną samą w siebie — pod 
nazwą nauki o ku lturze. D la zapoznania się ze stroną naro ­
dowościową te j koncepc ji  i je j  genezą psychologiczną —  m u ­
s im y  odesłać czy te ln ików  do w spom n ianego  dziełka, tu in te ­
resuje nas przedewszystk iem  je j s trona dydaktyczna i w y c h o ­
wawcza.

W ykonan ie  praktyczne te j zasady na te renie  p rog ram u  
szkoły średnie j polega nie na wyk ładz ie  nowego, osobnego 
przedm io tu , lecz na „p rzed łużan iu "  n ie jako  każdego z dawnych 
p rze dm io tó w  nauczania aż do syntezy f i lozoficzne j, u jm u jące j 
is to tę, sens danego z jawiska, p rzyczem następuje silne pod ­
kreś len ie  ducha narodow ego i jego prze jaw ów  w rozpa tryw a ­
nej dziedzinie. Jednocześnie występu je  wyraźn ie  kore lac ja,

* )  Bogdan Suchodolski. Reform a srkolnictwa średniego w N iem ­
czech. Książnica 1927.
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idąca  ta k  da leko ,  że wie lokro tn ie  to s a m o  zagadnie n ie  jes t  
o m a w i a n e  np. przez nauczyc ie la  rysunków, histórji ,  l i te ra tury 
i religji.

J e s t  w tern wszys tk ie rn zdrowa myśl ,  że —  jak po wi ada  
w s p o m n ia n y  wyżej  a u t o r  „współdziałanie. . .  nauk  pos zczegól ­
nych po le g a  na... j e d n o c z e s n e m  oświe tlaniu tych s a m y c h  f a k ­
tów z różnych  s t a n o w is k  —  nie na m e c h a n i c z n e m  s u m o w a n i u  
wyników,  osiągnię tych  wobec  różnych grup  faktów.  Rzeczy­
wis tość jes t  j e dna  i jednolita. . .

Można  j e d n a k  mi eć  wątp l iwośc i ,  czy s a m a  zasada  k o n ­
centrac ji  p os ta w io na  je s t  s łusznie.  W y n a jd yw an ie  se nsu  d a n e ­
go  z jawiska,  czy myśl i  p rz ewodnie j  dane j  epok i  p o d a w a n e  jes t  
j e d n a k  uczniowi po  d a w n e m u  ex ca thedra ,  a werba l izm może  
się przy ty m  s y s t e m i e  tylko rozrość.  P oz a te m  to c i ek aw e  z r e ­
sztą —  fi lozoficzne ujęc ie  f ak tó w  przypuszcza  n ie jako  o d p o ­
wiednie za in te re so wan ia  młodz ieży,  co m oże  być s łuszne  — 
w na j lepsz ym razie — w s t o s u n k u  je dyn ie  do klas na jwyż­
szych szkoły ś redniej .

To „wiązanie  u góry"  —  że tak  p o w ie m y  po szczeg ó ln yc h  
p r z e d m io tó w  na ucz an ia  zapo zna je  fakt  wyras tan ia  na u k  z p o d ­
łoża życ iowego,  z po t r zeb  człowieka  i nie „wiąże u do łu" t. j. 
nie op ie ra  s ię  na  za in te r e so w an ia ch  i p o p ę d a c h  s a m e g o  dz iecka .  
P opeł n i on o  tu  —  t a k  częsty w nauczaniu  —  błąd w y c h o d z e ­
nia od nauki ,  a nie od  dz iecka .  Logiczne  ujęcie  nauki  w p e w ­
n ą  ca łość  fi lozoficzną nie j e s t  rów no zna czne  z u ję c ie m  psy- 
chol og ic zne m.

Doszuki wanie  s ię np.  p o d s ta w o w y c h  za sad  geome t r j i  
i pode jśc ie  fi lozoficzne do  niej m o ż e  być  in t e r e su ją ce  dla do j ­
rzałych te o r e t y k ó w  i spec ja l i s tów,  młodz ież  j e d n a k  żywiej o d ­
czuje jej związek z innemi  działami  wiedzy i z życ iem przez 
pouf a ł e  o p e r o w a n i e  wie lkościami w prak tycznych  zagadnien iach .

Nie  naożna s t wa rzać  ab s t r akcy jn ie  zagadnień ,  na p o d s t a ­
wie logiki s a m e j  wiedzy,  gdyż n a s t ę p n ie  b ę d z i e m y  je musiel i  
g w a ł t e m  szczepić  w młodzieży .  Z a g a d n ie n ie m  i s to tn e m  b o ­
w ie m  je s t  tylko to, k tó re  jes t  odczute ,  j ako  za gadn ie n i e  przez 
s a m ą  młodzież.

To  też  j e d y n ą  k o n c e n t r a c ją  o d p o w ia d a j ą c ą  i log icznemu 
i p s y c h o lo g ic z n e m u  p os t u l a to w i  —  jes t  opa rc ie  się na s y n t e ­
tycznyc h  k o m p l e k s a c h  życ iow ych"  —  jak to m ia łe m  s p o s o b ­
ność  rozwinąć  w moje j  „Żywej  szkole".  Idę w te rn ś ladami  
D e w e y ’a, k t ó r e g o  b łę dni e  s ię  rozumie ,  jeżeli  p rzypisu je  mu  
się kon c e n t r a c ję  na  histórj i  lub pracy  ręcznej .

Hipo tez a  p s y c h o- gene ty cz na ,  a l b o — lepie j— „ z a s a d a  reka-  
p i tulacj i" ,  j es t  ty lko  uż y te c z n em  n a rz ę d z ie m  t e o r e ty c z n em ,  zaś 
p r a c a  ręczna  n ie odł ączną  k o n s e k w e n c j ą  czynnej  pos tawy b a ­
dawcze j .  P u n k t e m  k o n c e t r a c y jn y m  je s t  tu s a m o  życie w jego
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b o g a t y c h  pr ze ja w ac h ,  a sp o id łe m  p sy c h o lo g ic z n e m  —  is to tne  
z a in t e r e s o w an ie  młodzieży  zagadnien iami .

Nasz  t radycyjny  p r o g r a m  szkoły ś rednie j  j es t  w k a ż d y m  
razie daleki ,  za ró w n o  od  je d n e g o ,  j ak  d rug ie go  rozwiązania.  
To też  dla myś lących  p e d a g o g ó w  s t a j e  się w p r o s t  kw es t j ą  k o ­
n iecznośc i  połączenia  roz cz ło nk ow any ch  nauk.

Najbardz ie j  c e lo w e m  byłoby s t w o rz en ie  p r o g r a m u ,  o p a r ­
te g o  na z e sp o ła ch  życ iowych,  u sz e r e g o w a n y ch  w myśl  j ak iej ś  
zasady  (rekapi tulacj i )  lub według  w a r u n k ó w  p o d y k to w a n y c h  
przez przyrodę  (sui ge ne r i s  , , reg jona l izm“ ). Każda j e d n a k  oró- 
ba boda j  w pos tac i  korelacj i ,  z m a ł e m  o d s t ę p s t w e m  od  p r o ­
g r a m u  dz is ie j szego  czy n a w e t  w po s ta c i  p róby  ko n c e n t r a c j i  
filozoficznej,  na wzór  r e fo rm y  n iemie ck ie j  by łaby  n iezmiern ie  
po żądana ,  j ako  rac jona ln ie j sze  i bardziej  „ o r g a n i c z n e 11 ujęcie 
m a te r j a łu  nąuczania .

Z agadnien ie  to  w inno  skusić czynniej szych  p e d a g o g ó w ,  
gdyż nie jes t  o n o  ty lko j e d n e m  z l icznych,  a d r ob ny ch  z a g a d ­
n ień dydak tyc znych ,  lecz nie jako k r ę g o s ł u p e m  n a uc za ni a ,  k t ó ­
rego  rac jo na ln e  po s t a w ie n ie  m o ż e  ca łkowic ie  zmieni ć  fizjog- 
n o m j ę  szkoły obe cne j .

8/X 28 r. Równe.
Jerzy Ostrowski.

Zdobnictwo klasjako czynnik wychowawczy 
młodzieży szkolnej.

W n a u c e  wy chow ani a  dz iecka  s twi erdzono,  że przez p ięk­
no naj łatwiej  p r zem ów ić  do  jego  duszy.  Dziecko  j e s t  na  rze­
czy p ię k n e  o wiele wrażl iwsze,  niż człowiek  doros ły.  W o b e c  
te g o  n i e z b ę d n e m  je s t  d a w a ć  m u  m o ż n o ś ć  na  każdym  kroku  
d o z n a w a ć  jak na jczęśc iej  emocj i  e s t e tyczne j . — Wszys tko,  co go  
w szkole o tacza ,  po w in n o  być  ładne ,  spoko jne ,  z r ó w n o w a ­
żone.  —  Ucznia e s te ty cz ne  m a ją  być dla  dz iecka  w y p o c z y n ­
k iem  d u c h o w y m  po  wytężonej  p ra cy  mózgu.  Zwłaszcza m ł o ­
dzieży szkolnej ,  po ch o d z ą c e j  ze sfer  ubog ich  a pa t rzące j  w d o ­
m u  na wytwory  nędzy  i b r zydoty  —  klasa  p o w in n a  po s ia d a ć  
wygląd  nie ty lko świą tyni  nauki ,  a le  za ró w no  o ł ta rza  sztuki.  
Mog ę  stwierdzić,  iż k lasa  ła dni e  u d e k o r o w a n a  wpływa o g r o m ­
nie na  o w o c n o ś ć  pracy  zna jdującej  się w niej młodzieży.

— Pr ze chodzą c  do  s t r ony  techniczne j  s a m e j  dekoracj i ,  
m u s z ę  ka te gor yc zni e  wykluczyć  wsze lak iego  rodzaju zdobie n ia  
p a p i e r k o w e  jak  to: n a le p i ank a ,  wyrob y  z p a p ie ru  g n ie c io ne go  
i t. d. Pa p ie ru  nie p o w in no  się używać  do  dekoracj i  klas  nie 
ty lko  ze względów h igienicznych  ale i z t e g o  p o w o d u ,  że nie
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p o s i a d a m y  prawie  w handlu  pa pi e ru  ko loru  barw  ła m a n y c h ,  
p rzy jemny ch dla oka.  Istniejący p a p i e r  j es t  zazwyczaj  barwiony 
na ko lo r  zasadniczy  lub m iesz any  o bardzo  znac zne m  n a ­
syceniu.

Z t e g o  p o w o d u  p o l e c a m  pr z e d e w sz y s t k ie m  m alow an ie  
przez  młodz ież  szkolną p o d  k ie row n ic tw em  nauczyc ie la  ry­
su nk ów  —• sa m e j  śc iany  farbą  klejową.

Rozwiązanie  p o m y s łu  d e k o r a c y j n e g o  m a  być ca łk iem 
ś w i a d o m e m ,  aby mo żna  było p ra c ę  s a m e g o  układu podziel ić 
na  pe w n e  okresy .  -— O k r e s  p ie rwszy s tanowi  wybór  e le m e n tu  
de k o ra cy jnego .  U p a t r u j e m y  zasadniczą  różnicę p o m ię d z y  ry s u n ­
k iem wogóle  a ry su n k ie m  dek o racy jn y m .  O s t a tn ie  powinny 
cechować:

1) S ym e t r ja

2) Rytmiczność  podz ia łu  płaszczyzny,  k tóra  po dl eg a  z d o ­
bieniu.

3) Ró w now aga  p o m i ę d z y  e l e m e n t e m  a t ł em.
4) Śc is łość  uciężart ia poszczegó lnych  e l e m e n t ó w  c e le m  

uniknięc ia  rap to wnych  przerw lub przejść.

Pominięc ie  j ę d n e g o  z tyc h  p u n k t ó w  wytycznych  rysunku 
d e k o r a c y j n e g o  obniża wa r to ść  uk ładu  zdob niczego  do mi n imu m.  
Co do e l e m e n t ó w ,  to od róż n ia m y e l e m e n t y  l iniowe (układy  
z kresek ,  liter), o r az  e l e m e n t y  p ła szczyznowe ( figura g e o m e ­
tryczna,  liść, o w ad i t. d. —  C zasem  do b rze  je s t  w pro w a d z a ć  
do  kompo zycj i  zdobniczej  e le m en ty ,  m ie s z a n e  t. j. l iniowe 
i p łaszczyznowe.  Oczywiście,  że wybór  e l e m e n t u  ma  b a r ­
dzo wielkie znaczenie  dla k o ń c o w e g o  wyniku wysiłku tw ó r c z e ­
go. —  Pod ty m  w zględem  je s t  rzeczą  ba rd zo  w s ka zaną  z a c h ę ­
cać  młodz ież  szkolną  do zb ie ran ia  e l e m e n t ó w  zdobniczych  z dzie ­
dziny e tnograf j i  mie j scowej  jak  naprzykład  mo ty wy z haftu,  
w yrobów  c e ra m ic zn y c h  i t. d.

Wołyń pod  ty m  w z g lę d e m  mo żna  uw ażać  za źródło  cał­
k ie m  n ie tkn ię te  —  (B. cen n ą  ska rbn icą  ważnych  orygina lnych  
haf tów wołyńskich  oraz  cer ami ki  są zbiory prof. Prusiewicza 
w Lucku.  B ę d ą  o n e  wkr ót ce  u d o s t ę p n i o n e  w tw o rzącem  się 
ob e c n i e  m u z e u m  w Lucku.

— Rytmiczny  podział  p łaszczyzny us ku tec zn iamy ,  zgina jąc 
w rozmai ty  s posób  ka r to n  dekora cy jn y  lub też używając  lus tra 
c e l e m  sp rawdzen ia  w p ro w a d z e n ie  jeszcze  rytmiki .  — W z o re m  
id ea ln e g o  ry tmu  m o ż e  służyć ła m un ik a  (m e a n d e r )  g recka .  —  
P o z a t e m  w sz laku,  b i egn ącym  na o k o ło  klasy,  j e s t  ko n ie c z n e m  
z achow ać  ró w n o w a g ę  pom ię d z y  e l e m e n t e m  a t ł em. Biorąc 
p ro c e n to w o ,  ca łość  p łaszczyzny,  uży te j  pod  e l e m e n t ,  powinna
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być  rów na  p łaszczyźnie tła. R ó w n o w a g ę  z a c h o w u je m y  rozwi­
ja jąc  e l e m e n t  d o d a n i e m  s z e re g u  części  sk ładanych .  P o d o b n ie  
n ie z b ę d n ą  j e s t  r ó w n o w a g a  wielkości  p łaszczyzny sziaku z p o ­
zos t a ł ą  p łaszczyzną  śc iany wolnej .  Es te tyk a  nakazuje  szlaki 
sz eroki e  u m ie sz czać  p o d  su f i t em  na n ieznaczne j  od leg łośc i  od 
gz ym su  pozor u j ącego .  Szlaki  zaś wązkie  m o g ą  być  u m i e s z ­
czo n e  na śc ian ie  poniżej  linji wysokośc i  widzenia .

— Co do  barw,  ra dzę  za sadniczo  unikać pol ichomj i .  — 
Gzywanie  po l ichomj i  j e s t  w s k s z a n e m  wyłącznie  wtedy,  kiedy 
e l e m e n t  (nap.  e tnograf iczny)  wyraźn ie  te g o  w y m a g a . — Dob rze  
jest  używać  do tła koloru s r e b r n e g o  lub złotego .  — Linja da  się 
op rowa dz ić  k o lo re m  czarnym  lub bron zowy m .

— Gważarn  za n ie z b ę d n e  dać  na  tern mie js cu  kilka 
w s k a z ó w e k  co do  o p e r o w a n i a  s a m e m i  ś r o d k a m i  technic znemi ,  
c e le m  uniknięc ia  n i e p o w o d z e n ia  tak  p rzy k reg o  przy  pracy  d e ­
koracyjnej .

— Fa rb ę  d e k o ra c y jn ą  ku p u je  się w proszku.  R o z p ro w a ­
dza się bardzo  rzadkim k le jem s to la rs k i m .— (G ęs tość  kleju m a  
być  p o d o b n a  do  kleistej  wody,  klej w na j lepsz ym 1-ym ga tunku.  
Kolory bardzo  ja s n e  lepiej r ozp rowadzić  nie k l e je m  lecz ż e la ­
tyny — ro zp uszczon ą  w pr o p o rc ję  4— 5 arkus ik ów  że latyny 
białej  na  szk l ankę  wody go rące j  (nie wrzącej!)

—  Przed  m a l o w a n i e m  na śc i ana ch  po p rz e d n io  p o b ie lo ­
nych w a p n e m  ko n ie c z n e m  jes t  zneu t ra l izować  szkodl iwe dla 
farby dz ia łan ie w a p n a  przez poc iągn ięc ie  śc ian z rozczynem 
mydła  zwycza jnego  z w od ą  (woda m y d la n a )  lub też  m le ka  
z wodą  (1:2). Pos i łk u je my się w pracy,  — wyc ię te m i  z p a ­
p ie ru  p a t r o n a m i  k tó re  m o ż n a  ba rd zo  do b rze  u t rwalać ,  p o ­
c iąga jąc  je s e k a t y w ą  czarną  z o b y d w ó c h  s t r on  co u s k u ­
tecznić  na l eży  przed  wy c in ani em  de seni u .  F a rb a  złota lub 
s re b rn a  robi s ię  z p rosz ku  a lu m in u  lub pyłu z ło tego 
(do nabycia  w sk le pach  farb w oddz ie lny ch  kope r t ach ,  k tó re  
m ie s z a m y  z k l e je m  d e k o r a c y j n y m  o k tó rym  mó w i łe m  już wyżej.  
Na ś c i ana ch  bardzo  jasn ych  złoto lub s r e b ro  m o ż n a  r o z p r o w a ­
dzać  k r o c h m a l e m  przed  z a p a r z e n i e m  k r o c h m a l  rozprowadzić  
p o p r z e d n io  w wodzie  z imnej.  F a r b a  k le jo wa po  wyschnięc iu  robi 
się 8 razy ja śn ie j szą  niż ko lor  jej w s tan ie  sur ow ym.  Pędzli  do  
ś c i e n n e g o  m a lo w a n ia  używają  z włosu s z ty w nego ,  d ł ug ie go . — 
Do m a l o w a n i a  d e ko rac j i  k la sow ych c a łk ie m  z a k a z a n o  u ż y ­
wać  farb: zieleni  a r szen ikow ej  i bieli o ł o w i a n e j , —  po ni ewa ż  
us t a lo n e  zos ta ło  bardzo  sz kodl i we  działan ie  tych fa rb na  o r g a ­
nizm ludzki,  j a k o  sk ładn ików c h em ic zny ch  t r u ją c y c h .— Bar-  
— dzo p o ż ą d a n y  d o b ó r  k l a so w yc h  sp rzę tó w  i mebli  w stylu 
dekorac j i  n a m a l o w a n e j  na śc ianach .
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Wykaz dzieł z literatury pedagogicznej, ja­
ko materjałów do opracowywania refera­
tów z zakresu psychologji i pedagogiki na 
zebrania Rad Ped. szkół średnich, ogólno­

kształcących.
Zasadnicze zagadnienia z zakresu pedagog ik i ogó lne j da­

ją się ugrupować w cykl następu jących tem atów :
1) Szkoła i konieczność wychowania.
2) Cele i ideały wychowawcze.
3) Czynniki wychowania psychologiczne (indywidualistycz­

ne) i społeczne.
4) Środki oddziaływania wychowawczego.
5) Szkoła, jako organ wychowania.
6) Osobowość nauczyciela — wychowawcy.
W związku jednak z powyższemi zagadnieniami pedago­

giki o g ó I n e j wykładający winni poznać dokładnie zarazem 
współczesne dążenia i próby w kierunku reformy nauczania 
i wychowania. W tym celu byłoby pożądane opracowywanie 
następujących tematów:

1) Krytyka szkoły intelektualistycznej (t. zw. tradycyjnej). 
Wpływ filozofji, socjologji i psychologji na pedagogikę wspó ł­
czesną.

2) Pierwsze próby reformy nauczania przed wojną wszech­
światową:

a) Wprowadzenie pracy ręcznej do szkół powsz. skan­
dynawskich.

b) Rozwój „szkoły pracy“  w Niemczech (Kerschensteiner).
c) Szkoły doświadczalne Dewey’a w Ameryce.
d) System Mocetessori we Włoszech.
e) Metoda „ośrodków zainteresowania" Decroly z Belgji.
3) Powojenne próby reformy nauczania i wychowania.
a) Metoda laboratoryjna czyli system Daltoński w Am e­

ryce i Anglji.
b) Szkoła „pracy produktywnej" Błońskiego w Rosji.
e) Hamburskie „wspólnoty szkolne" i inne szkoły do ­

świadczalne w Niemczech.
4) Kierunki i różnice w rozwoju ideologji szkół nowego 

typu. Międzynarodowa Liga Nowego wychowania, jako wyraz 
współczesnych dążeń wychowawczych.

5) Przejawy aktualnych prądów pedagogicznych i próby 
szkół nowego typu w Polsce.
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L i t e r a t u r a .

1) F. Z n a n i e c k i .  S o c j o l o g j a  w y c h o w a n i a  M. 
flrc. War szawa (cena  zł. 9). T e m a t e m  wyż. wym.  dzieta jes t  
b a d a n i e  wychowan ia ,  j ak o  funkcji  życia społecznego ,  o raz  w y ­
jaśn ian ie  w z a j e m n e g o  odd zia ływania  ob u  czynników.

2) B. Nawroczyński :  Uczeń i klasa.  Książnica- fl t las  
1923 (ceria zł. 6). T e m a t e m  z a g a d n i e c i e  organizacj i  klasy, j a ­
ko grupy  społeczne j  i w związku z te rn o m ó w ie n ie  kwestj i  
doboru  peda gog icz nego .

3) J .  W. D a w i d .  O d u s z y  n a u c z y c i e l s t w a .  N a ­
sza Księgarnia,  W ar szaw a 1927 (cena  zł. 1). Daje  do sko na ły  
obraz  osobowośc i  nauczyc ia la  w związku z jego  po s ł ann ic tw em .

4) L. Zarzecki.  C h a r a k t e r  i wychow an ie .  G e b e t h n e r  
i Wolff,  W arszaw a 1927 (cena zł. 1.80). f lu to r  ba da  i s to tę  c h a ­
ra k te ru  i wskazu je  ś rodki  do  jego  kszta łcenia.  Do ksz ta łcen ia  
zmysłu  w y c h ow aw czeg o  w w y so k im  s topniu  m o ż e  być również  
p o żyt eczne  przeczytan ie :

5) L. Zarzeckiego.  W s t ę p  do  pedagogj i .  Ks iążnica-f l t l as  
1925 (cena  zł. 2.20). N a d to  zagą d n ie n io m  p ed a g o g ik i  o g ó l ­
nej są  poświęcone:

6) M. Ziemnowicz.  P ro b le m y  w ycho w an ia  w sp ó łczesn eg o  
T-wo Pe dagog ic zne  w Warszawie  1927 (c ena  zł. 50). Rozdział  
VIII ( P a j d  o c e h t r y c z n e  m e t o d y )  książki p o ś w i ę c o ­
ny wyłącznie  w spó łc zesn ym  p r ó b o m  re fo rm y  szkolnej .

7) fl. Danysz.  O wychowaniu .  W y d a n ie  II Książnica-  
f l t las  1925 (cena zł. 10), zawiera sze reg  rozdziałów, p o ś w i ę c o ­
nych anal izie ś ro d k ó w  oddzia ływania  wychowawczego.

8) H. Rowid.  Szkoła twórcza .  G e b e t h n e r  i Wolff.  Kra­
ków 1926 (cena  zł. 9.50) ks ią żka 1 da j e  o b r a z  rozwoju szkół 
n o w e g o  typu  w t e o r e t y c z n e m  i p r a k t y c z n e m  oświe tleniu.

9) C. H. H e nde r so n .  „ N o w e  w y c h o w a n i e "  (Przekład  S. 
Maszczeńskie j ,  G e b e t h n e r  i Wolf.  Wars zaw a  1925 (cena  zł. 10) 
o b e j m u j e  szereg  za gadn ie ń  p e dago g ic zny ch  o p r a c o w a n y c h  
z o g r o m n ą  wnikl iwością i sub te lnośc ią"  p e d a g o g ą  ( „ R o u s s e a u  
a m e r y k a ń s k i " )  s tawi a j ąceg o  swoje  wnioski  na pods tawie
s z e re g u  d łu go le tn i ch  obse rwac j i  i spo s t rzeżeń .

10) G. K er schen s t e jne r .  Po jęc ie  szkoły pracy.  Książnica-
fl t l as  1926 (cena  zł. 4.80).

11) J .  Dewey.  Szkoła  a społe czeńs tw o.  Przekład Li sow­
skiej .  Ks iążnica-f l t las  1924 (cena  zł. 1.70).
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12) J. Dewey. Szkoła a dziecko. Przekład H. Błeszyń- 
skiej, Wende i S-ka Warszawa (cena 2.40).

13) M. Montessori. Domy dziecięce. Wende i S-ka W ar­
szawa 1913 (cena zł. 6).

14) fl. Hamaide. M etody Decroly. Przekład M. Górskiej. 
Nasza księgarnia. Warszawa 1926 (cena zł. 5).

15) H. Parkhurst. W ykształcenie według planu Daltoń­
skiego. Księżnica-fltlas 1929 (cena zł. 6.80). >

16) J. M łodowska. System Daltoński w szkole polskiej. 
Szkoła powszechna r. 1927 zeszyt III (cena 1.50).

17) System Daltoński w szkole polskiej. Chełm Seminar- 
jum  żeńskie 1928 (cena zł. 1).

18) W. Wetecamp: „Samodzielność i radość twórcza w na­
uce i wychowaniu. Przekład J. M irskiego. Książnica - fltla s  
1925 (cena zł. 2). f lu to r  daje konkretne próby uwzględnienia 
w pracy szkolnej samodzielności i twórczości dziecka, jako 
kardynalnych podstaw typu „now ej szkoły".

Z wydawnictw dawnych ale obejmujących podstawy peda­
gogiki współczesnej wielką wartość posiadają:

19) F. Forster. Szkoła charakter. Wydanie nowe w prze­
kładzie M. Łopuszańskiej Warszawa Geberhner i W olf. (cena 
3.50), jako opracowanie zagadnienia karności w szkole i orga- 
nizacyj uczniowskich ze stanowiska kształcenia osobowości.

20) Ellen Key. Stulecie dziecka. Wyd. II w przekładzie 
I. Moszczeńskiej. Nasza Księgarnia 1928 (cena zł. 5.), jakó 
wyraz kierunku skrajnego indyw idualizm u, który wpłynął w y ­
bitnie na pedagogikę współczesną.

Z d z i e d z i n y  p s y c h o l o g  j i, jako podstawowe są 
niezbędne do opracowania następujące dzieła:

1) D a w i d  Wł .  I n t e l i g e n c j a ,  w o l a  i z d o l n o ś ć  
d o  p r a c y .  Wyd. „Społeczeństwa" Warszawa 1911.

2.)E . C l a p a r e d e .  P s y c h o  l o g j a  d z i e c k a  i p e -  
d a g o g i k a  e k s p e r y m e n t a l n a  wydanie w tłumaczeniu 
M. Górskiej. Nasza Księgarnia Warszawa 1927 (cena zł. 8.50)

3) R. Rusk. Pedagogika eksperymentalna. Tłumaczenie 
Z, Z iembińskiego. Książnica-fltlas 1926 (cena 9.60). Ważne 
dla nauczycielstwa organizującego pracę umysłową młodzieży 
rozdziały XIII (Ekom ja i technika uczenia się) i XV. (W arunki 
pracy umysłowej).
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4) Psychologja  ogólna S. Colv in  i W. Bagley. P ostępo­
wanie cz łow ieka . Przekład I. M oszczeńskie j. G ebe thner 
i W o lf. Warszawa 1927 (cena zł. 6). Praca a) rep rezen tu je  
najnow szy k ie ru n e k  p sycho lo g ji fu n kc jo n a ln e j, w o lun ta rys tycz- 
nej, k tó ra  rozpa tru je  z jaw iska duchow e na tle  postępow an ia  
cz łow ieka b) u jm u je  zasady p sycho log ji pod ką tem  zastoso­
wań p ra k tycznych  w nauczaniu i w ychow an iu .

5) 1. Saxby. Kształcenie postępow an ia . Przekład S. Pa- 
renkow e j K s ią ż n ic a -fttla s  1928 (cena zł. 9.50).

6) B ovet. In s tyn k t w a lk i. P rzekład M. G órsk ie j. Nasza 
Księgarn ia  W arszawa 1927 (cena zł. 6). f t  u. w y jaśn ia  znaczenie 
i ro lę  ins tynk tó w , oraz daje sposoby tra k to w a n ia  ich w w ycho ­
waniu.

7) ft. B ine t. Pojęcia nowoczesne o dzieciach, wyd. II 
W arszawa 1928 (cena zł. 7).

8) G. Green. Psychoanaliza w szkole. T łum aczen ie  L. 
Z iem b ińsk iego . M. f trc t W arszawa 1928 (cena zł. 8). Zapo­
znaje w sposób przystępny i pop u la rn y  z te o rją  freudyzm u 
w szkole.

9) H oe fle r. Zasady p sycho lo g ji Lw ów  1922 T ow arzy­
stw o pedagogiczne.

10) Jam es. Pogadanki psycho log iczne. W arszawa 1922 
w yd. M. ftrc t.

11) R ibot. Psycholog ja  uczuć. W arszawa 1901.

12) B in e t S im on. P om ia ry  rozw o ju  in te lig e n c ji dzieci. K s ię ­
garnia  N aukow a— P olskie  Tow. Pedag. Lw ów  1914..

13) Dr. J a r o s z y ń s k i .  M e t o d y  b a d a ń  p s y c h o  
l o g i c z n y c h  w s z k o l e  N. W yd. M in is te rs tw a  Z drow ia  Publ

14) Dr. Jo te yko . Pedologja tłu m . Schatzel. D rukarn ia  N a­
rodow a, Lwów .

15) Dr. Jo te yko . Poziom  in te lig e n c ji uczniów  g im nazjum  
niższego. Badania ekspe rym en ta lne . M in is te rs tw o  W. R. i O. 
P. skł. g ł. Książnica Polska.

16) B ykow sk i —  Jaxa. Zasady pedagog ik i dośw iadczalnej 
Książnica Polska 1920.

17) Postrzeżenia nad dziećm i m ożna nadto  p row adzić na 
podstaw ie  ft. Lazursk iego. P l a n  o b s e r w a c j i  c e c h  i n ­
d y w i d u a l n y c h  „S z k o ła  Powszechna" roczn ik  1922 zesz. I.
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Poz. 80 W sprawie organizowania praey Rad Pedagogicz.
W państw, szk. średnich ogólnokszt. . str. 279

„ 81 W sprawie utrzymywania czystości w ustępach „ 280
„ 82 W sprawie przedkładania wniosków o zaliczenie

lat do em erytury . . . . . 281
„ 83 W sprawie dni przeciwgruźlicznych . . ,, 282
,, 84 W sprawie zb ió rk i w lokalach urzędowych . ,, 283
,, 85 W sprawie wykonania art. 17 ustawy o zakła­

daniu i utrzym ywaniu szkół powszechnych . ,, 283
„  86 W sprawie ubocznych zajęć nauczycieli . . ,’ 286
„  87 W sprawie Polic ji Państwowej . . . 287
,, 88 W sprawie świadectw odejścia . . ’’ 288

Kom unikaty . ’ 289
B ib ljogra fja  . . . . . , ’ ”  291
Czem są Rady Pedagogiczne w szkołach średnich 
ogólnokształcących, a czem stać się powinny . . ,, 291
Koncentracja w filozo fji i w życ iu  . . . . 299
Zdobnictwo klas jako czynnik wychowawczy młodzieży 
szkolnej . . . . , . . 302
Wykaz dzieł z lite ra tu ry  pedagogicznej jako m aterja ł 
do opracowywanie referatów z zakresu psychol. i pedag. ,, 305

e r r a t a

Do dziennika urzędowego Kurat. Nr. 8/49 na str. 249 
w wykazie dni wolnych od nauki w rubryce poziomej czwartej 
pod 2 zamiast: „liczba dzieci prawosławnych nie przekr. 25 
procent" winno być: „liczba dzieci prawosł. przekr. 25^".

Na str. 250 w wykazie dni wolnych od nauki w rubryce
poziomej 9 (ferje  w ielkanocne) zanrast: „liczba dzieci prawosł. 
przekr. 25 procent" w inno być: „liczba dzieci prawosł. nie 
przekr. 25 proc.“ .

Na str. 250 w wykazie dni wolnych od nauki w rubryce
poziom ej II (3 Maja) w słowie w ostatniej kratce w rubryce
poziom ej 6: „3  M aja“ .

Na str. 253 w wierszu 24 okólnika pod poz. 69 zamiast 
,,organizowanie kursów środkach1' winno być: „organ izow a­

nie kursów w ośrodkach".
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